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30 listopada 1952 roku

il Ogólnopolski Koogres Obroóców Pokoju 
Uchwały rozszerzonego prezydium PKOP

14 bm. odbyło się pod przewodnictwem prof. J. Dembowskiego posie* 
dzenie Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju z udziałem sekre­
tarzy Wojewódzkich Komitetów Obrońców Pokoju i zaproszonych gości150 lat istnienia przodującego zakładu

Uroczysty jubileusz huty «Kościuszko»
Dekoracja zasłużonych pracowników

Załoga jednej a najstarszych w Polsce huty „Kościuszko" obchodziła i wiąże się z dziejami walk ludu ślą- 
w dniu 16 bm. 150 lecie istnienia tego zakładu, który w okresie 8 lat skiego o narodowe i społeczne wyz- 
praey dla Polski Ludowej zdobył jedno z czołowych 1 " . . —
przemyśle.
W ciągu ostatnich 8 lat huta cał­

kowicie zmieniła swoje oblicze. Na 
miejsce starych, prymitywnych bu­
dynków stają nowe hale fabryczne 
j urządzenia. Wprowadzane są do 
produkcji najnowocześniejsze zdoby­
cze techniki Bezcenną pomoc oka- 
iuje hucie pod tym względem Zwią­
zek Radziecki. Dzięki dostawom ra­
dzieckim najnowocześniejsze wyposa­
żenie (m. in. urządzenia automatycz­
ne) otrzymał wielki piec „B“ i otrzy­
ma również budowany obecnie wiel­
ki piec „C“. Rozwiązanie wielu tru­
dnych zadań technicznych huta zaw­
dzięcza w dużej mierze pomocy fa- 
choców z radzieckiego przemysłu ma-

19 b. m. zebrania
Wojewódzkich 

Zespołów Poselskich 
Sekretariat Ogólnopolskiego Ko­

mitetu Frontu Narodowego poda- 
je do wiadomości, że w przed­
dzień pierwszego posled cnia Sej­
mu — w środę dnia 19 listopa­
da 1952 r. o godz, 17 — w Domu 
Poselskim w Warszawie, przy ul. 
Wiejskiej Nr 4, odbędą się zebra­
nia Wojewódzkich Zespołów Po­
selskich, na które proszeni są o 
przybycie wszyscy Obywatele Po­
słowie.

Mieszkańcy Wołomina oddali hołd 
pamięci bojewnika Feliksa Paplińskiego

16 bm. w Wołominie pod Warszawą 
odbyły się uroczystości poświęcone pa­
mięci nieugiętego bojownika o władzę 
ludu w Polsce, wieloletniego działacza 
Komunistycznej Partii Polski i Pol­
skiej Partii Robotniczej, zamordowa­
nego bestialsko przez okupantów hi­
tlerowskich — Feliksa Paplińskiego.

W uroczystości odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej, umieszczonej na murach 
Wołomińskich Zakładów Szklarskich, 
gdzie pracował i rozwijał swą działal­
ność rewolucyjną Feliks Papliński, 
wzięli udział mieszkańcy Wołomina 
oraz liczne delegacje i poczty sztanda­
rowe z okolicznych zaklhdów pracy.

Do zebranych przemówił towarzysz 
pracy i walki niezłomnego rewolucjo­
nisty, przedstawiciel KC PZPR, Stani­
sław La pot.

Po odsłonięciu tablicy i przemiano­
waniu ulicy, przy której znajdują się 
Zakłady Szklarskie — na ulicę im. F. 
Paplińskiego — w sali Technikum 
Szklarskiego odbyła się akademia. W 
przemówieniu, poświęconym rewolu-

Parlament Francji odrzucił wniosek 
o pozbawienie nietykalności 

posłów komunistycznych
PARYŻ (PAP) Francuskie Zgroma­

dzenie Narodowe odrzuciło bez dysku- 
iji wniosek rządu domagający się po- 
żbawienia nietykalności poselskiej 
izeregu deputowanych komunistycz­
nych.

Wniosek został przedstawiony Zgro­
madzeniu przez min. sprawiedliwości 
Martinaud-Deplat w związku z arty­
kułami opublikowanymi przez tych 
deputowanych w prasie demokratycz­
nej. Minister domagał się m in. po- 
ibawienia nietykalności poselskiej 
jednego z najstarszych działaczy Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej, dyrek­
tora dziennika „L*Humanite“, 
•hin.

Do Zgromadzenia wpłynął 
Wniosek władz wojskowych, 
przez mm. obrony narodowej, doma­
gający się pozbawienia nietykalności 
poselskiej 6 deputowanych komnnisty- 
«nych m. in. Duclcs, Billoux i Fajona. 
Wniosek nie został jeszcze przez Zgro­
madzenie rozpatrzony.

M. Ca-

także 
poparty

— Co cl się najhardziej podob"’o w Warszawie? — pyta Roger Vallland swą 
■attonke, wraz z którą prz-był > « Polski.

— OczywIS • MOM. a zwłaszcza sklep CPLtA — gdzie kupiłam. Jak wiesz, ce­
lą furą pamiątek — brzmi odpowiedź. Foto — W. Fiotrowskl

miejso w naszym | wolenie. Huta, uruchomiona w r. 1802, 
rozrastała się 6zybko, przybywało ro­
botników, ale warunki ich życia i 
pracy były rozpaczliwe. W miarę po­
tęgowania się kapitalistycznego wy­
zysku rosło poczucie świadomości kla­
sowej wyzyskiwanych.

Kiedy Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa porwała klasę robotniczą Ro­
sji do walki, masy pracujące w Za­
głębiu Dąbrowskim i na Śląsku od­
powiedziały tworzeniem rad delega­
tów robotniczych. Zacieśniała się na 
Śląsku solidarność niemieckich i pol­
skich robotników w walce przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Wyrazem tego 
była wspólna demonstracja w mie­
ście Królewska Huta (dzisiejszy Cho­
rzów) w końcu listopada 1918 roku. 
Podczas manifestacji padlo zabitych 
10 robotników, a kilkunastu odniosło 
rany. Okres międzywojenny nie przy­
niósł żadnych 
bobników.

Niezwykle 
przemówienie 
tej huty — Teodora Szwarca.

„Szczęśliwy jestem — powiedział 
on — że doczekałem tych czasów, 
gdy staliśmy się gospodarzami na­
szego zakładu. Nasza staruszka-huta 
szybko odmładza się i staje się jed­
ną z najbardziej nowoczesnych hut 
w kraju i w Europie".
W imieniu Rządu Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej złożył podzięko­
wania i życzenia przodującej załodze 
przemysłu hutniczego — minister Hu­
tnictwa inż. K Zemajtis.

Wśród burzliwych oklasków min. 
Zemajtis wymienia nazwiska wielo­
letnich pracowników 
nych niejednokrotnie 
z hutą „Kościuszko", 
dent Rzeczypospolitej 
przyznał ordery „Sztandar Pracy" II 
klasy w uznaniu wkładu ich pracy w 
budowę pomyślności naszej ojczyzny. 
Gorąco oklaskuje załoga huty „Ko­
ściuszko" i zgromadzeni goście naz­
wiska: Jana Imiolczyka — II wyta- 
piacza stalowni, Wychowawcę mło­
dych stalowników, pracującego w hu­
cie od kilkudziesięciu lat, Franciszka 
Bredla — zasłużonego tokarza wy­
działu remontowego, zatrudnionego w 
hucie od 1897 r., Józefa Flegla—ślu­
sarza magazynu, który niedawno ob­
chodził 50-lecie swej pracy zawodo­
wej, Bartłomieja Bochynka — I for- 
mierzią stalowni, który przybył do 
huty przed 53 laty, Piotra Kupnego 
— maszynistę pomp na wydziale e- 
nergetycznym, Emanuela Michalika

szynowego. Dzięki tej pomocy, w ’ 
oparciu o ofiarny wysiłek techników 
polskich stały 6ię możliwe szybkie 
postępy mechanizacji pracy w hucie 
„Kościuszko".

Z okazji jubileuszu, wielka sala 
Domu Hutnika w Chorzowie przy­
brała odświętny wygląd. Akademii 
przewodniczy jeden z najstarszych 
pracownikcw huty, 64-letni Ludwik 
Kąpała, równocześnie jeden z naj­
młodszych inżynierów tej huty — dy­
plom i tytuł inżyniera-mechanika 
zdobył dopiero w Polsce Ludowej1 
przed dwoma laty. W prezydium zaj­
mują miejsca: minister Hutnictwa— 
inż. Zemajtis, przedstawiciel KC 
PZPR — Krajewski, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Olszewski, 
sekretarz CRZZ — Kratko, przewod­
niczący ZG Zw. Zaw. Hutników — 
Kiestrzyński oraz czołowi przodowni­
cy pracy: mistrzowie szybkich wyto­
pów — Ewald Czech i Jan Imiol- 
czyk ze stalowni, mistrz na wielkich 
piecach — Walenty Zieleniec oraz 
długoletni pracownik huty, b. dzia­
łacz KPP i jeden z organizatorów 
walki robotników chorzowskich z wy­
zyskiem kapitalistycznym — Paweł 
Malanda.

HISTORIA HUTY — KARTĄ 
Z DZIEJÓW WALK LUDU 

ŚLĄSKIEGO
Historia huty „Kościuszko", scha­

rakteryzowana przez dyrektora na­
czelnego — inż. Szafrańskiego, ściśle

cyjnej działalności Feliksa Papljńskie- 
go, przedstawiciel KC PZPR Stani­
sław Lapot stwierdzi! m. in.: „Wspo­
minając Feliksa Paplińskiego, czcimy 
w nim nieugiętego i bezkomprom’so- 
wego bojownika, który zawsze znaj­
dował się w pierwszych szeregach 
walczącęgo proletariatu, a gdy zaszła 
potrzeba, oddał swe życie za Polskę 
Ludową. Czcimy w nim gorącego 
i niezachwianego orędownika brater­
stwa, przyjaźni i sojuszu narodu pol­
skiego z narodami Związku Radziec­
kiego.

W drugiej części akademii wybitny 
poeta Władysław Broniewski recyto­
wał swoje wiersze poświęcone pamię­
ci Paplińskiego.

„Tyle o Egipcie, teraz o Warszawie

Roger Yailland rozmawia z »Życiem«
Poeta. Dziennikarz. Publicysta. Pi­

sarz i dramaturg. Laureat międzyna­
rodowych nagród: im. Ibsena i „Prix 
Interallie". Zjechał cały bodaj świat. 
I Europę, Azję, 1 Bliski Wschód i 
Afrykę... Autor głośnej dziś sztuki 
antyimperialistycznej „Pułkownik Fo- 
ster przyznaje się do winy" — Roger 
Vailland, którego gościmy obecnie w 
Polsce — rozpoczął swą drogę pisar­
ską jeszcze w roku 1927, gdy jako 
18-letni chłopiec wydrukował swój 
pierwszy, mocno surrealistyczny 
wiersz. A w trzy lata później był już 
znany. Był założycielem literackiego 
pisma „Le Grand Jeu" — „Wielka 
Gra",

Gra była wielka — ale stawki małe. 
Niedługo utrzymało się pismo. Niedługo 
wytrzymał materialnie autor lwie) części 
drukowanych . w owym czasopiśmie wier­
szy, essayów, pamfletów. Jak setki mło­
dych francuskich pisarzy, tak 1 on — aby 
żyć — Jąć się musiał jakiejś pracy za­
robkowej. Trafił nawet stosunkowo nie­
źle Wielki burźuazyjny dziennik „Parls 
Soir“ — potrzebował współpracownika. 
I wkrótce Roger Vadlland wyrusza w 
świat jako specjalny korespondent. Jego 
ówczesne reportaże, zwłaszcza z sensacyj­
nych procesów politycznych — zrobiły

zmian w położeniu ro-

serdecznie powi tano
75-letniego pracownika

huty, związa- 
całym życiem 

którym Prezy- 
Bolesław Bierut

A w czasie wojny? w czasie wojny za- 
stajemy Vaillanda w szeregach Resistan- 
ce (Ruchu oporu). Bierze udział w par­
tyzanckich akcjach, wysadza ' pociągi, 
przewozi broń. Styka się, bo walcząc w 
Resistance trudno się tam na nich nie 
natknąć — z komunistami. Fo raz pierw-

JlL/ /i

„Braterskie pozdrowienie — czytel­
nikom „tycia Warszawy" — oto dedy. 
kacjd, którą ofiarował naszemu pismu 
Roger Vailland.
szy teź zaczyna myśleć nad tym, Jak to 
będzie po wojnie, jakr ma być ta Fran­
cja za którą walczy.

Gdy wreszcie lądują alianci — Vallland 
rychło Jest po tamtej stronie frontu przy­
wdziewa mundur wojennego koresponden­
ta. Jest na wszystkich, najbardziej wy­
suniętych odcinkach frontu. Jako pierw­
szy Francuz wkracza do Ulm.

CORAZ BLIŻEJ PRAWDY
Zaraz po wojnie wydaje pierwszą 

książkę. Tytuł — „Dróle de jeu" — 
„Dziwna zabawa". Książka ta staje się 
jedną z najgłośniejszych po wojnie 
pozycji beletrystycznych. Jest odzna­
czona nagrodą „Prix Interallie 1945". 
Przekłada się ją na 9 języków. Mię­
dzy innymi również na język polski.

Cztery następne powieści Vaillanda 
— to cztery kolejne stopnie rosnącej 
coraz bardziej świadomości autora, 
który widzi coraz wyraźniej, gdzie 
jest prawda. A jego cykl reportaży z 
Indonezji wydany pod tyt. „Borobou- 
dour" (jest to nazwa świątyni zwa­
nej „Sercem Jawy") to już jeden od­
ważny, namiętny protest przeciwko 
uciskowi człowieka przez człowieka, 
przeciwko podbojom kolonizatorskim. 
T- oskarżenie ciśnięte w twarz impe- 
lialistom...

A teraz ostatnio: „Pułkownik Fo- 
fter". Trudno było strawić burżuazyj- 
nej krytyce te przemiany w twórczo­
ści Vaillanda — niedawn.go jej be- 
niaminka — przemiany które kazały 
mu of iścić pozycje surrealistycznej

i Jana Thiela — 
nież wieloletnich

47 zasłużonych 
mało złote, a 25 
sługi. Ponadto 15 wyróżniającym się 
w pracy wręczono odznaki przodow­
ników.

Z okazji 150-lecia istnienia huty 
około 400 pracownikom przyznano na 
grody pieniężne.

Gdy na trybunie staje wielokrot­
ny przodownik pracy, obecnie mistrz 
w oddziale wielkich pieców — Wa­
lenty Zieleniec f proponuje wysłanie 
listu do Prezydenta Bolesława Bieru­
ta, na sali zrywa się huragan okla­
sków. Tekst listu został uchwalony 
wśród gorących owacji na cześć to­
warzysza Bieruta.

walcowników, rów- 
pracowników huty, 
pracowników otrzy- 
6rebme Krzyże Za-

Zakłady przemysłowe walczą
o pełną realizacją pltnów produkcyjnych
Wyniki współzawodnictwa włókniarzy

W zakładach produkcyjnych i na budowach 
nlcze toczą walkę o pełną i rytmiczną realizację 
stując doświadczenia okresu współzawodnictwa 
podnoszą wydajność i wzmagają tempo pracy.
Trzeci kwartał br. był w przemyśle 

.włókienniczym jednym z najtrudniej­
szych etapów realizacji plahu produk­
cyjnego za rok bieżący. Duża liczba za­
łóg dopiero w wyniku mobilizacji w 
czynie wyborczym i na cześć XIX 
Zjazdu KPZR, przełamała trudności 
i wyrównywać poczęła powstałe za­
ległości. Istnieje jednak szereg zakła­
dów, które począwszy od pierwszych 
dni roku bieżącego systematycznie rea­
lizują swe zadania. Również w III 
kwartale br. zakłady te nie zahamo­
wały tempa swej pracy, wykazując 
się pełną realizacją planów miesięcz­
nych zarówno pod względem ilościo­
wym, jakościowym jak oszczędności 1 
asortymentu-

Tytuł najlepszego zakładu przemy­
słu bawełnianego w III kwartale br., 
sztandar współzawodnictwa i premię

8 tysięcy izb w tym roku 
będzie oddanych do użytku w woj. rzeszowskim

Wyrazem stale wzrastającego tempa 
budownictwa mieszkaniowego w woj. 
rzeszowskim są przekazywane niemal 
każdego tygodnia nowe bloki.

wieść o puczu w Egipcie — 
Vailland — redakcje pism 
lettres FranCaises" i „Defense

(DALSZY CIĄG NA STR.

abstrakcji. Trudno było strawić Im­
perialistom siarczysty policzek.

O tym Jak francuska policja pana Fi- 
nay‘a potraktowała zespół teatru „L*Am- 
bigu“, który wystawił sztukę Yaillanda 
— wie dziś cały świat. Jak również i o 
tym, że sztuka zakazana w „wolnej 
Francji" obiegła sceny Czechosłowacji, 
Węgier, że grana była przez tenże ze­
spół „L‘Ambigu“ w Warszawie. Ze tra­
fiła na robotnicze sceny Belgii 1 Lon­
dynu. Ze gra ją teatr Leningradzki, że 
szykuje się nowa jej premiera w Mo­
skwie i Warszawie.
Autor sztuki „Pułkownik Foster 

przyznaje się do winy" wyjechał nie­
dawno do Egiptu jako specjalny wy­
słannik pisma „Les ' lettres Fran- 
ęaises" i...

Ale o tym niech opowie sam Vail- 
land.

CO WIDZIAŁEM W EGIPCIE
<— Jak tylko dotarła do Paryża 

mówi 
„Les 

de la
2)

Ofiara antykomunistycznej nagonki uj USA 
Samcaójstwo radcy prawnego sekretariatu ONZ

NOWY JORK (PAP). — Jeden z 
najbliższych współpracowników se­
kretarza generalnego ONZ Trygve Lie 
i radca prawny sekretariatu ONZ, 
Feller popełnił samobójstwo wyska- 
ki iąc z okna po wizycie przedstawi­
cieli osławionej komisji McCarrana, 
k’óra — jak wiadomo — zajmuje się 
„badaniem lojalności" urzędników se­
kretariatu ONZ i z którą — jak 
twierdzą — Feller współpracował.

PARYŻ (PAP). — Nowojorski ko­
respondent dziennika „Le Monde" w 
artykule zatytułowanym „Polowanie 
na czarownice" omawia samobójstwo 
Fellera i pisze m. in.: o „ostrym kry­
zysie w ONZ wskutek an‘ykomuni- 
stycznych zapędów osławionej komisji 
McCarrana". „Być może obawa, że 
sam stanie się przedmiotom podej­
rzeń — pisze korespondent „Le 
Monde" — kazała Fellerowi zgłosić 
swą współpracę z komisją McCarra­
na. Widząc fiasko polityki, którą

Zebrani wysłuchali sprawozdania 
członków polskiej delegacji na Mię­
dzynarodową Konferencję w sprawie 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego. Delegaci polscy podkre­
ślili wielkie znaczenie tej konferen­
cji, na której spotkali się ludzie róż­
nych przekonań i poglądów, aby szu­
kać dróg wiodących do pokojowego 
rozwiązania najważniejszego proble­
mu w Europie, jakim jest problem 
niemiecki Swobodna wymiana zdań 
doprowadziła do uzgodnienia stano­
wiska wszystkich delegacji jak to 
wynika z opublikowanej w prasie re­
zolucji przyjętej nakonferencji.

Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju wzywa wszystkie 
Komitety Obrońców Pokoju oraz 
wszystkich aktywistów 
Obrońców Pokoju do 
wszelkich starań, ażeby 
uchwałami konferencji 
cały naród polski.
Prezydium PKOP dokonało również 

analizy dotychczasowych przygotowań 
do Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju Prezydium stwierdza, iż do­
tychczasowy przebieg przygotowań 
świadczy o tym. że idea zwołania 
Kongresu została przyjęta przez spo­

Ruchu 
dołożenia 

zapoznać z 
berlińskiej

całego kraju załogi robot- 
swych pląnów. Wykorzy- 

przedwyborczego robotnicy 

pieniężną w wysokości 25 tys. zł zdo­
były ZPB w Krosnowicach. Na dru­
gim miejscu w tej branży znalazły się 
ZPB im, 100 Poległych w Zgierzu, na 
trzecim miejscu — ZPB im. Rewolu­
cji 1905 r. w Lodzi.

W przemyśle wełnianym pierwsze 
miejsce wywalczyły ponownie ZPW 
im. A. Struga w Łodzi, zdobywając ty­
tuł przodujących zakładów swej bran­
ży, sztandar przechodni i premię pie­
niężną w wysokości 20 tys. zŁ Drugą 
nagrodę otrzymały ZPW im. J. Kluski 
w Bielsku, trzecią — Wschodnie ZPW 
w Białymstoku.

W przemyśle dziewiarskim na czoło 
wysunęły się Zakłady Przemysłu Poń- 
czoszniczegoo im. L. Szenwalda. Dru­
gie miejsce uzyskała załoga Zakładów 
Przemyłu Dziewiarskiego im. M. Ko­
nopnickiej w Łodzi, która w ubiegłym

Wystarczy wspomnieć, że jeśli w 
1950 roku ZOR oddał do użytku ludzi 
pracy 2.320 nowych izb mieszkalnych, 
to w 1951 roku przekazano ich 4.037, 
a w roku bieżącym plan przewiduje 
oddanie do użytku ok. 8 tye. izb.

Oprócz bloków mieszkalnych budo­
wane są również obiekty socjalne, 
jak przedszkola żłobki, domy kultury, 
ośrodki zdrowia, sklepy, kina stołów­
ki itp.

W Stalowej Woli oddano ostatnio 
do użytku nowowybudowany Dom 
Kulturze o kubaturze 27.500 m. sześć. W 
najbliższym czasie podobny Dom Kul 
tury otrzyma m. in. osiedle robotnicze 
w Rzeszowie.

Spotkanie harcerzy Warszawy
z budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki

16 bm. w Teatrze Narodowym w 
Warszawie odbyło 61ę spotkanie har­
cerzy Warszawy z radzieckimi robot­
nikami, technikami i inżynierami — 
budowniczymi Pałacu Kultury i Nau­
ki. /

W spotkaniu wzięli również udział: 
wiceprzewodnizący Zarządu Główne­
go TPP-R — Matuszewski, wicemini­
ster oświaty — Dembińska, przewod­
niczący Prezydium St.RN — Albrecht 
oraz sekretarz ZG ZMP — Janczak.

Uroczyste spotkanie zamieniło się w 
gorącą manifestację serdecznych uczuć 

chclał uprawiać wraz z Trygve Lie, 
Feller znalazł jedyne wyjście w sa­
mobójstwie".

Dla dobra Organizącji Narodów 
Zjednoczonych jest rzedzą konieczną, 
aby wpływy komisj' McCarrana za­
trzymały się przy drzwiach ONZ".

Szkoła TPD nr 3 w Łodzi
nazwana imieniem J. Strzelczyka

W ramach uroczystości związanych 
z obchodem 10 rocznicy śmierci wy­
bitnego działacza KPP, dowódcy bry­
gady im. Jarosława Dąbrowskiego, 
walczącej w latach 1936 — 1938 o wol­
ność ludu hiszpańskiego przeciw fa­
szyzmowi, bohatera walki wyzwoleń­
czej narodu polskiego z okupantem hi­
tlerowskim — Józefa Strzelczyka, od­
było się w Łodzi dnia 16 bm. uroczy­
ste nadanie jego imienia szkole TPD 

wielkim za In- 
/ * . . X ’ ’
szerokich rzęsa 
pokoju z Ideą

Kongresu Narodów

łeczeństwo polskie z 
teresowaniem.

Celem zapoznania 
polskich obrońców
I znaczeniem
w Obronie Pokoju, oraz Jeszcze 
większego skupienia wszystkich pa­
triotów polskich pod sztandarem 
walki o umocnienie pokoju i przy­
jaźni . między narodami — Prezy­
dium PKOP postanowiło zwołać n* 
dzień 30 listopada br. II Ogólnopol­
ski Kongres Obrońców Pokoju.
II Ogólnopolski Kongres Obrońców 

Pokoju będzie poprzedzony licznymi 
odczytami w zakładach pracy, na 
wsiach j uczelniach. w miastach, 
dzielnicach itp oraz powiatowymi 
zjazdami bojowników o pokój, które 
wybiorą delegatów na Kongres kra­
jowy.

We wszystkich krajach trwają In­
tensywne przygotowania do Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu. Odbywają się liczne 
konferencje, na których ludność 
wybiera swych rM-g-Mw na Kon­
gres. (PATRZ STR. 2)

roku była jedną z najgorzej pracują­
cych, lecz dzięki ofiarnemu wysiłko­
wi załogi, nadrobiła zaległości.

W przemyśle włókien łykowych 
pierwsze miejsce zajęła załoga Nad- 
odrzańskich ZPLn. w Nowej Soli. Na 
drugim i trzecim miejscu znalazły się 
Zakłady Przemysłu Lniarskiego w Ży­
rardowie 1 ZPLn. w Walimiu.

Współzawodnictwo w przemyśle jed- 
wabniczym zakończyło się zwycięst­
wem Zakładów Firanek i Koronek w 
Kaliszu, a w przemyśle artykułów i 
tkanin technicznych zwyciężyły Zakła­
dy Uszczelek i Wyrobów Azbestowych 
w Łodzi. Wśród załóg reszarń przodo­
wała w III kwartale br. załoga Go­
rzowskich Zakładów Ro6zarniczych, 
zaś wśród placówek Centrali Odpad­
ków Użytkowych — Państwowa Skład­
nica Wojewódzka w Rzeszowie.

Ponadto Komisja Współzawodnictwa 
przyznała proporce przechodnie oraą 
premie pieniężne załogom Warszaw­
skich Zakł. Remontu Maszyn Włó­
kienniczych i Hurtowni Centrali Zby­
tu Artykułów Technicznych w Sos­
nowcu. tfe

Załoga Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego na 50 dni 
przed terminem zameldowała o wyko­
naniu zadań planu rocznego. Pomimo 
niesprzyjających w ostatnich miesią­
cach warunków atmosferycznych, 
przezwyciężając braki wynikające na 
6kutek niedoboru załogi, oddano wcze­
śniej do użytku różnym zakładom na 
terenie woj. gdańskiego 86 obiektów 
przemysłowych.

Produkcja Zjednoczenia wzrosła W 
ciaeu br. o 30 proc.

Żałoga zjednoczenia po wykonaniu 
rocznego planu produkcji nie zmniej­
sza tempa pracy. Załoga Zarządu Nr 3 
do dnia 13 bm. dała już 11,3 proc, w 
stosunku rocznym ponadplanowej pro­
dukcji. a załogi Zarządów Nr 5 i • 
dały wspólnie w stosunku rocznym 
16.8 proc, produkcji ponadplanowej.

do narodów
1 Ich wielkiego

młodzieży Warszawy 
Związku Radzieckiego 
wodza Józefa Stalina.

W czasie spotkania 
czyli radzieckim gościom wiele podar­
ków, wykonanych w pracowniach 
szkolnych i świetlicach.

Marynarze »Batorego«
gościli delegatów WOKS

Społeczeństwo Wybrzeża niezwykle 
serdecznie podejmuje delegatów 
WOKS: pisarza — A Surkowa oraa 
sekretarza związku kompozytorów 
ukraińskich — W. Gomoliakę.

14 bm. goście podejmowani byli w 
Gdyni przez marynarzy „Batorego".

Po spotkaniu, goście radzieccy w 
towarzystwie kpt Ćwiklińskiego zwie 
dzili statek.

W Szczecinie gorąco witała delega­
tów WOKS załoga stoczni 

stopnia podstawowego nr 3, mieszczą­
cej się przy ul. Piotrowskiej 187.

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele partii, władz państwowych, 
organizacji społecznych, licznie przy­
była młodzież oraz delegacje zakładów 
pracy. Serdecznie witany przybył na 
uroczystość generał hiszpańskiej armii 
republikańskiej — Luis Fernandez. to­
warzysz walki Józefa Strzelczyku na 
ziemi hiszpańskiej.



Przed wiedeńskim Kongresem Narodów

Wybitni działacze kralów północnych
Narody świata domagają się
zlikwidowania ucisku kolonialnego

obradują w Oslo
MOSKWA (PAP). Jak donosi z Oslo agencja TASS, w tamtejszym Do­

mu Ludowym rozpoczęła się w sobotę konferencja robotników krajów pół­
nocnych w obronie pokoju, zwołana z inicjatywy wybitnych działaczy 
związkowych Norwegii; Szwecji, Danii, Finlandii 1 Islandii.

W konferencji bierze udział prze­
stała 430 delegatów i 22 obserwatorów 
wybranych przez organizacje związ­
kowe i załogi robotnicze 5 krajów 
północnych. Obecni są również go­
ście z ramienia organizacji związ­
kowych Anglii i Francji. Konferen­
cja otrzymała szereg depesz powital­
nych, m. in. od europejskiego komi­
tetu robotniczego przeciwko remilita- 
ryaacji Niemiec.

Uczestnicy konferencji przyjęli na­
stępujący porządek dzienny:

1) wpływ zbrojeń i przygotowań 
wojennych na stopę życiową mas 
pracujących oraz na ogólne warunki 
ekonomiczne, społeczne i kulturalne 
tycia narodów;

2) praktyczne zadania klasy robot­
niczej w dziedzinie zapewnienia po­
koju w krajach Północy;

3) znaczenie trwałego pokoju i po­
kojowej współpracy między różnymi 
systemami społecznymi w życiu na­
rodów;

4) znaczenie Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami.

Referentem pierwszej aprarwy figu­
rującej na porządku dziennym był 
przewodniczący związku zawodowego 
robotników-betoniarzy miasta Ber­
gen (Norwegia) Sverre Svensea.

Zwracając uwagę na zgubne na­
stępstwa polityki wojny, referent 
wspomniał o renailitaryaacji Niemiec 
zachodnich. Zakomunikował on, że 
grupa wybitnych Norwegów zwróci­
ła się do parlamentu z oświadcze­
niem, że militaryzm niemiecki zagra­
ża poważnie pokojowi. Zażądali oni 
pokojowego zjednoczenia Niemiec na 
zasadach demokratycznych w drodize 
rokowań czterech mocarstw.

Kończąc referent wezwał do potę­
gowania w krajach Północy ruchu 
obrońców pokoju, do połączenia wy­
siłków klasy robotniczej przeciwko 
Wyścigowi zbrojeń, przeciwko dąże­
niom imperialistów do rozpętania no­
wej wojny.

Na posiedzeniu wieczornym konfe­
rencji przewodniczący fińskiego ko­
mitetu organizacyjnego Arvo Veliko- 
ski, drugi sekretarz centralnego zwią 
zku zawodowego kolejarzy Finlandii, 
wygłosił referat na temat drugiego 
punktu porządku dziennego 1 zwią­
zanych z nim zagadnień.

Podkreślając, że sprawa wojny i 
pokoju jest obecnie głównym zagad­
nieniem dla całej ludzkości i że ruch 
obrońców s pokoju, stał się ruchem 
prawdziwie powszechnym wyrażają­
cym wolę setek milionów ludzi, re­
ferent oświadczył:

Naród fiński uświadamia sobie co­
raz lepiej przyczyny i następstwa 
wydarzeń minionych lat. Naród fiń-

ski uświadomił sobie również praw­
dę, że możliwe jest pokojowe współ­
istnienie dwóch systemów społecz­
nych i ekonomicznych. Naród nasz 
nie będzie już nigdy walczył przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. Nasz 
miłujący pokój naród stare się zna­
leźć środki zapobieżenia nowym zni­
szczeniom. Środek talii widzi on w 
możliwości zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami, do którego mogą przyłączyć 
aię wszystkie kraje. Pokój może być 
zachowany, jeżeli narody wszystkich 
krajów jednomyślnie i stanowczo za­
żądają podpisania takiego paktu. Dla­
tego też 825 tys. Finów złożyło swe 

;podpisy pod apelem Światowej Rady 
Pokoju, wypowiadając się praktycz- 
Inie za pokojem.

RZYM (PAP). Włoski Komitet 
; Obrońców Pokoju opublikował ko- 
imunikat o przebiegu przygotowań

obroniedo Kongresu Narodów w 
pokoju.

Komunikat wskazują że 
prowincjach odbywają się 
zebrania poświęcone walce 
W gminie Adzanello duchowny Scalio 
ne odczytał podczas niedzielnego ka­
zania list nadesłany przez włoskich 
obrońców pokoju w sprawię mordo­
wania koreańskich jeńców wojennych 
przez żołdaków amerykańskich. Du­
chowni miast Castetauovę i Aąua- 
negra przyjęli delegację Obrońców po­
koju. a duchowni miasta St. Agata 
skierowali do miejscowego komitetu 
obrońców pokoju list, w którym do­
noszą, że modlą się o zwycięstwo 
sprawy pokoju.
lit Krajowy Kongres
Obrońców Pokoju uj Bułgarii

SOFIA (PAP). W Sofii nastąpiło 
uroczyste otwarcie III Krajowego Kon 
‘gresu Obrońców Pokoju.

Obszerne przemówienie wygłosił 
przewodniczący Bułgarskiego Komite- 
itu Obrońców Pokoju, członek Aka­
demii Nauk—Georg! Nadżakow, któ- 

ury omówił wkład narodu bułgarskiego 
w walkę o pokój 1 przygotowania do 
Kongresu Narodów w obronie pokoju,

w wielu 
wiece i 

o pokój.

Dwie rezolucje w ONZ
NOWY JORK (PAP). Komisja Zgromadzania NZ do spraw społecz­

nych, humanitarnych i kulturalnych rozpoczęła dyskusję nad zagadnieniem 
prawa samostanowienia narodów- Podstawą dyskusji są dwie rezolucje 
opracowane przez komisję praw człowieka.

(Prezyd.um Rady Frontu Narodowego Demokratycznych Niemiec
wzywa do zjednoczenia w walce wyzwoleńczej

BERLIN (PAP). Biuro Prezydium piero wtedy gospodarzem swego kra- 
;Rady Frontu Narodowego Demokra-’ ju, gdy wszyscy patrioci Niemiec zjed:Rady Frontu Narodowego Demokra-j 
i tycznych Niemiec opublikowało oświad) 
leżenie w sprawie wyników pracy Mię-i 
.dzynarodowej Konferencji dla Pokojo; 
wego Rozwiązania Problemu Niemiec- j 
kiego.

Oświadczenie podkreśla, że konse-; 
kwentna realizacja uchwał Konferen-j 
cji zapewni narodowi niemieckiemu: 
jedność, niezawisłość i pokój-, Biuro! 

■ Prezydium Raidy Frontu Narodowego' 
wyr-aża swą całkowitą solidarność z ii 
„Programem Narodowego Zjednoczę- J 
nia ’ Niemiec" proklamowanym przez i i 
Komunistyczną Partię Niemiec i po-, 
twieidza swe zdecydowanie wałki j 
pr-zeci\vko układowi bońskiemu.

Biuro Prezydium Rady Frontu Na­
rodowego wzywa wszystkie pataiotycz 
ne siły Niemiec do zjednoczenia w wal 
ce wyzwoleńczej. Oświadczenie wska­
zuje na konieczność wyjaśniania lud-! 
ności uchwał Międzynarodowej Kon-; 
ferencji -dla Pokojowego I^ozwiązania’ 
Problemui Niemieckiego waz progra­
mu Komunistycznej Partii Niemiec.

Zrealizowanie tych zadań — głosi; 
dalej oświadczenie — dopomoże w 
przygotowaniach do ogólnokrajowego.' 
kongresu porozumienia
i walki o pokój oraz do Kongresu JJa- ' 
rodów w Obronie PiSkóju^ na którym >■ 
omawiane będą zagadnienia pokoje- i 
wego rozwiązania problemu niemiec-j 
kiego.

Naród niemiecki — stwierdza w za-; 
kończeniu ^oświadczenie — będzie do- i

r.oczą się w wielkim Narodowym Fron 
cle Demokratycznych Niemiec.

Pierwaja rezolucja wtywa państwa 
— ezłanków ONZ do poszanowania 
zasady samostanowienia 1 niepodleg­
łości narodów oraz zaleca państwom, 
które sprawują administrację .na tery 
tortach zależnych, aby przyznawały 
miejscowej ludności prawo do samo­
stanowienia na jej żądanie, wyrażo­
ne w plebiscycie pod ogólnym kie­
rownictwem ONZ.

Druga rezolucja wzywa państwa 
administrujące terytoriami zależnymi 
do informowania ONZ o tym, w ja­
kim stopniu ludność tych terytoriów 
korzysta z prawa samostanowienia, a 
w szczególności o jej postępie poli­
tycznym i o zarządzeniach podjętych 
dla rozwinięcia jej zdolności do sa­
morządu.

Projekty obu rezolucji zostały po­
parte przez Egipt, Białoruś, Brazylię, 
Haiti, Afganistan i Polskę. Przeciwko 
obu rezolucjom wystąpili kategorycz­
nie przedstawiciele Wielkiej Brytanii, 
Francji i Australii.

Jako pierwszy przemawiał przed­
stawiciel Egiptu — Azmi, który po 
szczegółowej charakterystyce obu re­
zolucji oświadczył, że popiera je. Mó­
wiąc o prawie każdego narodu do ea- 
mookreślenia, przedstawiciel Egiptu 
powołał się na przemówienie Józefa 
Stalina z 8 listopada 1943 roku. W 
przemówieniu tym — przypomniał de 
legat Egiptu — Józef Stalin wymienił

jako jeden ■ celów wojennej koalicji 
antyhitlerowskiej ZSRR, USA 1 An­
glii wyzwolenie wszystkich ujarz­
mionych narodów 1 przywrócenie im 
suwerenności, przy czym podkreślił 
prawo wszystkich narodów do decy­
dowania o swych sprawach wewnętrz 
nych bez ingerencji z zewnątrz. Azmi 
zaznaczył, że zaproponowane rezolu­
cje odpowiadają całkowicie duchowi 
1 literze Karty NZ.

Przedstawiciel Białoruskiej SRR 
— Kislelew, stwierdził, że delegacja 
BSRR przywiązuje wielką wagę do 
zaleceń komisji. Delegaci na VII se­
sję Zgromadzenia Ogólnego — oś­
wiadczył mówca — muszą przyznać, 
że nigdy jeszcze ruch narodowo-wy­
zwoleńczy w koloniach nie miał ta­
kiego rozmachu, jak obecnie. W ko­
loniach i w krajach zależnych rozle­
gają się coraz silniej głosy w obronie 
pokoju, rozwija się tam coraz szerzej 
potężny ruch mas ludowych przeciw­
ko podżegaczom wojennym o wolność 
i niezawisłość narodową. Walka lu­
dów kolonialnych cieszy się sympa­
tią 1 moralnym poparciem całej po­
stępowej ludzkości.

Chęć zachowania źródła olbrzymich 
dochodów w koloniach — oświadczył 
delegat Białorusi — stanowi jedną z 
głównych przyczyn skłaniających Sta 
ny Zjednoczone i inne państwa kolo­
nialne do występowania przeciwko

pierwsza w przemyśle węglowym

Do końca br. załoga da tysiące ton węgla ponad plan

Roger Yailland rozmawia z »Zyciem«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

paix" — wysłały mnie tam. Przyje­
chałem. Począłem rozmawiać z ludź­
mi. Między Innymi zetknąłem się ze 
znanym egipskim poetą postępowym, 
Kamalem, którego poprosiłem aby to­
warzyszył mi w wyjeździe na wieś. 
Bo pisząc o Egipcie i zachodzących 
tam przemianach nie mogłem oczywi­
sta pominąć problemu wsi.

Wyjechaliśmy więc z Kamalem na 
wieś i... zaaresztowała nas policja. Z 
początku nawet nie mogłem się zo­
rientować, o co im chodzi. Dopiero 
po 24 godzinach, gdy rozpoczęło się 
przesłuchanie — dowiedziałem się, że 
aresztowano mnie pod zarzutem... 
„organizowania spisku dążącego do 
obalenia ustroju władzy w Egipcie" I 
Dowodem istnienia tego „spisku" by­
ły... moje własne notatki! Mój własny 
notes, w którym przed wyjazdem wy­
notowałem sobie wszystkie nazwiska 
osobistości egipskich, z którymi za­
mierzałem przeprowadzić wywiady 
dla pism, które reprezentowałem. M 
iń. były tam więc nazwiska Nagiba 
paszy, Ali Machera i innych czoło­
wych osobistości burżuazyjno - ob- 
szarniczych. A teraz policja egipska 
usiłowała we 
tatki to lista 
zgładzone!

Mało tego! 
6 tern trochę 
kwiaty. Idąc 
skie pola, zerwałem sobie jeden pięk­
ny kwiatek bawełny i schowałem do 
portfelu. Na pamiątkę. Ten kwiatek 
stal się dla policji dowodem, że za­
mierzałem także uprawiać... szpiego­
stwo rolne! Słowo „culture" — za­
warte w mojej służbowej delegacji — 
zmieniono bardzo prosto na „agricul- 
ture“ — i wymachując tą delegacją 
ża wołano zwycięsko; Ha! Mamy 
elę...i

— Ładne kwiatki — pomyślałem. 
Ale wesoło to mi bynajmniej nie by­
ło. Bo czasy, tuż po przewrocie, by­
ły w Egipcie więcej niż, niespokoj­
ną i wyroki sypały się jak z ręka­
wa...

Na szczęście Jednak wiadomość o mo­
im arewtowaniu dotarła do Francji. Fa­
la oburzenia na fakt tak bezprzykład­
nego aresztowania publicysty — zaczę­
ła narastać bardzo dla władz niepoko­
jąco. Śmieszno wprost „dowody", któ­
rymi usiłowano uzasadnić bezprawie po­
pełnione w stosunku do mnie — nie 
Śsly, oczywiście, rządowi egipskiemu żad­
nych dających się uzasadnić podstaw, 
aby mnie trzymać nada) w więzieniu. 
To 1 dniach uzyskałem wolność. A to 
co zobaczyłem i przeżyłem w czasie tak 
z musu krótkiego pobytu w Egipcie — 
opisałem w tej oto Książce.

I Valłland pokazuje pachnącą Jeszcze 
farba drukarski ksiąćke ą dziewczyną 
egipską na okładce. Tytuł: „Chezee 
vues en Egypte" („C» widziałem W 
Egipcie").

mnie wmówić, że te no- 
osób, które mają zostać

Na mćje nieszczęście je- 
romantykiem i lubię 

z Kamalem przez egip-

— Tyle o Egipcie. Teraz pomówi­
my o Warszawie. Przyjechałem tu 
na premierę mewiej sztuki, która od­
będzie się 20 listopada w Teatrze 
Kameralnym. Jakie mam wrażenia 
ze stolicy PoIski?*Takle, że... zupełnie 
jej nie poznałem. A byłem tu prze­
cież nie dalej, jak' w 1948 roku, w 
czasie obrad Kongresu Wrocławskie­
go. Wystarczy?

Rozmawiał:
Adam' W. Wysocki

czytamy m. In.: 
rektorzy kościelni 
Zdziś odpowiada

LEŻY przede mną pożółkły doku­
ment z datą sprzed 12 lat: Katto- 

witz, den 9 Mai 1940. Jest to instruk­
cja w języku niemieckim, wydana 
dla duszpasterzy Śląska przez Kurię 
Biskupią w Katowicach •— kurię bi­
skupa Adamskiego.

W instrukcji owej 
„1> Proboszczowie l 

upoważnieni są tam,
to miejscowym stosunkom, ograniczył 
odprawianie mszy iw. po polsku do 
wczesnych godzin...

2) Polskie napisy w kościołach należy 
usunąć. Sztandary, Jeśli polskich napi­
sów nie da się zastąpić niemieckimi z 
powodu braku włóczki 1 Jedwabiu, na­
leży zwinąć.

3) W procesjach dopuszczalne są tylko 
pleśni niemieckie 1 noszenie sztandarów 
kościelnych z niemieckimi napisami-

ś) Kongregacje kościelne mogą dalej 
pracować, ale muszą być przyjaźnie na­
stawione do Niemiec..."

Bi3Ch<5flicheo tot

O zwycięskim zrealizowaniu zadań produkcyjnych przewidzianych na 
br. zameldowali 14 bm- pierwsi w przemyśle węglowym górnicy kopalni 
„Boże Dary".

Podstawą sukcesu tej załogi było 
rytmiczne wykonywanie zadań okre­
sowych oraz troska o zapewnienie 
frontu pracy umożliwiającego stały 
wzrost wydajności. O patriotyzmie 
1 ofiarności górników kopalni „Boże 
Dary" w realizacji codziennych zadań 
produkcyjnych, świadczy fakt, iż na 
przestrzeni całego roku, średnia wy­
konania norm w tym zakładzie prze­
kracza 140 proc. W porównaniu z ub. 
r. wydajność pracy na roboczodniów- 
kę podniosła się w całej kopalni śre­
dnio o 1? proc., a bezpośrednio przy 
urabianiu węgla o 37 proc. Górnicy 
z „Bożych Darów" pomyślnie roz­
strzygnęli również walkę o zmecha­
nizowanie kopalni, uzyskując 100 
proc, mechanizacji urabiania węgla. 
W br. uzyskano również poważne 
wyniki w mechanizacji załadunku.

Kiedy czołowi przodownicy pracy— 
W. Mamok, A. Sulkowski 1 Cz. Anton 
wydobyli na powierzchnię wóz wę­
gla dopełniający pian wydobycia na 
br., dyrektor kopalni, ob- Karbowiak, 
zameldował przybyłemu na kopalnię 
min. Górnictwa R. Nieszporkowi:

„Górnicy kopalni „Boże Dary" 
wykonali swój tegoroczny pian wy­
dobycia na 46 dni przed terminem 
I do końca br. dadzą Polsce Ludo­
wej tysiące ton węgla ponad plan". 
Dziękując załodze za jej ofiarny 

wysiłek, min. Górnictwa podkreślił,

że poważna produkcja ponadplanowa 
kopalni „Boże Dary", to udział zało­
gi w walce o przyśpieszenie realiza­
cji pregrątnu Frontu Narodowego 1 
wyraz jej przywiązania do władzy lu­
dowej.

Serdecznie pozdrowił załogę kopal­
ni I sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach -r- J, Olszewski. Wyraził on 
przekonanie, iż przykład kopalni „Bo­
że Dary", naśladowany przez inne 
załogi, « zwłaszcza pozostające w ty­
le, przyczyni się do nowych sukce­
sów przemysłu węglowego w walce 
0 pełną realizację tegorocznego planu 
wydobycia.

Wśród ogólnego entuzjazmu zało. 
ga Wystosowała meldunek o przed­
terminowym wykonaniu planu rocz-

nego do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta, w którym mel­
duje o swym sukcesie I zapewnił, 
że do końca br. da tysiące ton wę­
gla ponad plan — Jako wyraz nie­
złomnej woli obrony pokoju i szczę­
ścił narodu.

udzieleniu ludrtości tych krajów pr»- 
wa do samostanowienia i niauwi- 
słości. Dlatego właśnie narody te po­
zbawiane są praw politycznych, eko­
nomicznych i socjalnych, dlatego lą 
utrzymywane w stanie nędzy i cięta 
noty.

Miłujące pokój narody świiti m 
powiedzie! na zakończenie mówce — 
domagają się zlikwidowania ucisku 
kolonialnego, domagają się oparcia 
stosunków wzajemnych między wuy. 
stklmi krajami na zasadach posiano 
wanla suwerennych praw wszystkich 
narodów. Delegacja białoruska uważa 
wprawdzie zalecenia komisji praw 
człowieka za niewystarczające, ponie­
waż mają one na oku jedynie rów. 
ność jurydyczną, popiera jednak te 
zalecenia, których przyjęcie może 
przyczynić się do urzeczywistnienia 
prawa samostanowienia narodów.

Delegatka polaka dr Irena Domaś. 
ska, wzywając do przyjęcia obu re­
zolucji, oświadczyła m. In.:

Sprawa samostanowienia narodów 
jest zagadnienelm olbrzymiej wagi, 
wiążącym się ściśle ze sprawą utrzy­
mania pokoju- Jedną z podstawowych 
zasad utrzymania pokoju jest wzajem 
ne poszanowanie równych praw naro­
dów, dużych 1 małych ■wzajemne po­
szanowanie suwerenności oraz popie 
ranie dążeń ludów do samoetanowie 
nia.

Narody kolonialne 1 ludy terytoriów 
zależnych wzmogły swą walkę o wol­
ność, uświadamiając sobie coraz le­
piej prawo do samostanowienia. 0 
fakcie wzmożenia tej walki świadczy 
porządek dzienny bieżącej sesji Zero, 
madzenia Ogólnego, na którym figu­
rują takie sprawy, jak np. Erytrea, 
dyskryminacja rasowa w Afryce Po. 
łudniowej, problem Afryki południo 
wo-zachodniej, sprawa .Tunisu 1 Ma­
roka. Jest to wyraz ogromnej dyna, 
miki ruchu narodowo-wyzwoleńczego; 
jest to jeszcze jeden dowód ogrom­
ne! wagi tych zagadnień, a także do. 
wód postępowego 1 nieodwracalnego 
procesu dziejowego.

Przypominając, że obie omawiana 
rezolucje zostały przekazane Zgroma. 
dzenlu przez Rzdę Społeczno-Gospodar- 

; czą na wniosek delegacji polskiej, 
Domańska stwierdziła, że naród pol­
ski zawsze popierał i popierać będzie 
walkę wyzwoleńczą ludów oru 
wszelkie kroki zmierzające do znie­
sienia dyskryminacji i wyzysku jed­
nych narodów przez inne narody.
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Dokument wymowny, w jego świe­
tle jasno widnieje postać biskupa A- 
damskiego — i nic tu dodawać nie 
trzeba poza tą uwagą, że jest to tyl­
ko jedno z licznych świadectw anty­
polskiej, hitlerowcom na rękę idącej 
działalności dostojnika w fioletach. 
Pomagał on okupantowi w germani­
zacji polskiej ziemi śląskiej, a czynił 
to, rzecz jasna, za zgodą, a może i 
na polecenie Watykanu, który — jak 
o tym w Polsce dobrze wiemy — 
dwoił się i troll, aby Hitler zwycię­
żył, aby w brunatnej n eu es Eu­
ropa podkuty but SS-mańskt dusił 
podbite narody, przede wszystkim 
naród polski.

Ani Watykan, ani posłuszni mu, a na 
głos Polski głusi biskupi Adamscy 
nic —• mimo najlepszych chęci — nie 
wskórali. O losach Europy —* 1 Hi­
tlera — zdecydował żołnierz r izlecki 
pod Stalingradem i w Berllrłfe, zde-

Kattoalta, den #*kfd

Bichtlinlen ftir dsn feeltoręBklcjaML*
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Kapłani katoliccy powinni współdziałać 
tu realizacji Programu Frontu Narodowego 
Apel księży woj. ^helskiego

Pomyślna próba
II turbozespołu
elektrowni »Miechowice»

15 bm. budowniczowie jednej z naj­
większych w Polsce elektrowni ciepl­
nej „Miechowice" na Śląsku przystą­
pili do próbnego rozruchu II turboze­
społu. Przeprowadzono próby obiegu 
olejowego całej turbiny oraz próby 
rozruchu wału 'turbinowego. Pierwsze 
próby wypadły pomyślnie.

Księża woj. lubelskiego, zrzeszeni 
w Okręgowej Komisji Księży przy 
Zw. Bojowników o Wolność i Demo­
krację w Lublinie, po wysłuchaniu 
referatów omawiających wkład du­
chowieństwa w zakresie popularyzacji 
Programu Frontu Narodowego oraz 
wskazania 1 wytyczne do dalszej pra­
cy i po ożywionej dyskusji uchwa­
lili rezolucję, w której oświadczają 
m. in.:

„Wielkie historyczne zwycięstwo 
narodu polskiego, jakim 6tały się 
wybory do Sejmu w dniu 28 paź­
dziernika br., uzmysłowiło każdemu 
z nas ogromną 1 dynamiczną siłę 
Frontu Narodowego 1 jego Programu

Akt głosowania nie był jednak tyl­
ko aktem formalnego wyboru. Jego 
znaczenie nie ograniczało się jedynie 
do opowiedzenia 6ię za Programem 
rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu-

I dowej, do wybrania nowego Sejmu, 
najwyższego organu władzy państwo* 
wej. Każdy bowiem kto oddał r*ój 
glos na kandydatów Frontu Narodo­
wego, zobowiązał się również i o»- 
biścle i moralnie do wzmożenia iwr 
go wysiłku nad realizacją stojących 
przed całym ^narodem wielkich u< 
dań.

Apelujemy dlatego do wszystkich 
polskich kapłanów katolickich, by w 
poczuciu głębokiej odpowiedzialne®! 
historycznej włączali aię czynnie do 
wszelkich akcji 
prowadzone w 
niem Programu 
który wytycza

jakie zostaną pał- 
związku z realiżowr
Frontu Narodowej 
narodowi drogę do

Polski wielkiej, kwitnącej | azczęśli* 
wej i aby zgodnie z nauką kcściolt 
popierali wszelkie wysiłki zmierzi;,' 
ce do utrwalenia ogólnoświatowego 
pokoju".

cydowała walka wyzwoleńcza naro­
dów, które nie chciały żyć w faszy­
stowskim jarzmie.

Politycy watykańscy nie założyli je­
dnak rąk po katastrofalnej klęsce III 
Rzeszy i zawaleniu się ich własnych 
planów. Niemal że nazajutrz podjęli o- 
brcnę swoich rozgromionych sojuszni-, 
ków, główne wysiłki koncentrując — o 
czym znów w Polsce dobrze wiemy— 
na kwestionowaniu granicy na Odrze 
i Nysie, na bezpośrednim i pośred­
nim zachęcaniu do działania hitle­
rowskich pogrobowców — tych wszel­
kiej maści rewizjonistów, ziejących 
nienawiścią do Polski i żyjących my­
ślą o nowej wojnie 1 odwecie,

Pod wysokim patronatem amery­
kańskiego zleceniodawcy odbywa się 
od r. 1945 i trwa po dziś dzień ta 
antypolska, dywersyjna robota, w 
której o przodownictwo współzawod­
niczą Waszyngton, Watykan i Bonn. 
Czyż mogłoby w tym dziele zbrak­
nąć biskupa Adamskiego? Nie mogło 
i nie zbrakło: po wojnie parokrotnie 
występował przeciw Polsce Ludowej, 
a ostatnio, nazajutrz po wspaniałym 
zwycięstwie Frontu Narodowego w 
wyborach, próbował strzelać z broni 
grubszego kalibru, usiłując po war- 
cholsku siać waśnie w społeczeństwie 
Śląska i podburzając wierzących prze­
ciw władzy państwowej, pod osłoną 
rzekomej troski o rzekomo zagrożoną 
religię.

Wszystko to się konsekwentnie łą­
czy, jest w tym wszystkim metoda i 
cel. Przed 12 laty Watykan 1 tacy 
jak biskup Adamski posłuszni wyko­
nawcy pomagali okupantom w rugo­
waniu polskości ze Śląska — teraz, 
gdy chciwe łapy amerykańsko - hi­
tlerowskie wyciągają się znów po na­
sze ziemie zachodnie, Watykan kwe­
stionuje prawa Polski do tych ziem i 
inspiruje biskupa Adamskiego, aby 
właśnie na Śląsku rozbijackie akcje 
podejmował.

W ostatnich dniach nie brak no­
wych przykładów, komu służy, doja­
ch celów zmierza polityka Watyka­
nu^

Donieśliśmy wczoraj, że jedna z 
prasowych tub Watykanu, organ wło­
skiej Akcji Katolickiej „Quotidiano“. 
umieściła artykuł wspierający całym 
sercem amerykańską politykę w spra­
wie Niemiec i obok tego artykułu — 
mapkę, na której nie ma granicy na 
Odrze 1 Nysie, jest natomiast grani­
ca niemiecka z 1939 r,

Dziś mamy nowy dowód „ojcow­
skiej miłości" Piusa XII dla Polski i 
Polaków. Oto papież przyjął na uro­
czystej audiencji w Castel Oandolfo 
delegację neohitlerowsklch parlamen­
tarzystów bońskich z przewodniczą­
cym parlamentu, dr Ehlersem na cze­
le. Jak doniosła zachodnio - niemiec­
ka agencja prasowa DPA, delegacja 
była przyjęta tak serdecznie, że do­
tychczas jeszcze

„deputowani są pod wrażeniem au­
diencji u papieża Piusa XII. Papież 
wykazał — podkreśla DPA — wiele 
zrozumienia dla problemów niemiec­
kich, a zwłaszcza intere­
sował się a a g a d n i o- 
n 1 e m uehodieó w..."

Zrozumlenlę Pluła XII obejmowało 
widać również amerykańsko-hltlerow- 
skie przygotowania do nowej wojny, 
skoro, natychmiast po audiencji u pa­
pieża, dr Ehlere oświadczył w Rzymie, 
„że Bundestag ratyfikować będzie ti- 
kład • armii europejskiej najpóźniej 
do Bożego Narodzenia".

Czyż trzeba wymowniejszego dowo­
du, że Watykan popiera plany wojny 
1 podboju? Owa „armia europejska", 
w której pierwsze skrzypce ma grać 
nowy Wehrmacht z hitlerowskimi ge­
nerałami na czele, owa „armia euro­
pejska", przeciw której utworzeniu 
występuje ogromna większość narodu 
niemieckiego, która mobilizuje coraz 
powszechniejszy opór w całym niemal 
społeczeństwie francuskim — owej 
zbójeckiej armii narodziny chce przy­
śpieszyć właśnie Watykan.

Dziś w Polsce tylko ślepy może nie 
widzieć, że polityka Watykanu — zgo­
dnie ze swoją wielowiekową tradycją 
— skierowana jest ostrzem przeciw

najżywotniejszym Interesom naszegi 
narodu. Dziś w Polsce tylko ten mil­
czenie wobec tych wrogich aktów » 
chowuje i antypolskiej polityki Wątp 
kanu nie pcźgpia — kto pośrednie tef 
polityce udziela aprobaty.

A ljierownicze koła Episkopatu pol> 
skiegó właśnie w sprawie antypol­
skich wystąpień watykańskich uniki.1! 
zajęcia stanowiska, a nawet — jak W 
z niektórych znanych oświadczeń wp 
nika — próbują wybielać to, co jeei 
czarnfe, i w błąd wprowadzać.

Kierownicze koła Episkopatu nil 
zdobyły się również ani razu na poty 
pienie antypaństwowych czy wręer 
przestępczych czynów niektórych dn* 
chownych. Nie odgrodziły się więc od 
„akcji podplsowej" biskupa Adin- 
skiego, jakże dogodnej dla neohitl* 
rowskich zakusów na polskie ziemiś 
zachodnie. Nawet w tych wypadkłA 
kiedy niektórzy kzięża inspirowali do 
bratobójczych zbrodni i mordercom 
wkładali broń do ręki — nawet wt® 
dy kierownicze koła Episkopatu nil 
potępiły przestępców I kanonicznie Irt 
nie ukarały. A zbrodnie te budziły * 
burzenie I zgrozę nie tylko w «wi* 
kich masach narodu, ale także wiród 
tysięcy księży katolickich.

Takie stanowisko hierarchii kodelil' 
nej jest sprzeczna z patriotycznymi» 
bowiązkami obywatela — i z jedno!* 
tą, zgodną poatawą epołaczaństwa poi; 
skiego.

Naród nasz ma zdecydowany I > 
sny sąd zarówno o wrogiej 
lityee Watykanu, tak i o 
nych próbach etanie zamętu 
kraju. Powszechne jest 
które we wszystkich Polakach —
rżących 1 niewierzących — budli 
używanie autorytetu Kościoła I *>" 
korzystywante rellgll dla celów poll' 
tycznych, wrogich naszemu nerodo*1 
i państwu.

Kto w tych sprawach nie rajfflujł 
zgodnego z Interesami narodu st””- 
wiska — ten udziela swojej aprobat 
dla wrogich Polsce wystąpień - * 
spotka aię z jednomyślnym potęp'®’ 
niem całej opinii publicznej kraju.
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40 lai twórczej pracy

MARIA DĄBROWSKA Naród

spółdziel-
1 rady- 

ruchem 
sku-

I f ARIA Dąbro- 
ska, czołowa 

pisarka w naszej 
literaturze współ­
czesnej, obchodzi 
w tym roku jubi­
leusz 40 lat twór­
czej pracy.

Na całość jej 
pisarskiego do­
robku składa ią 
•ię i pozycje li­
terackie i prace 
publicystyczne. Od 
wczesnej młodo­
ści związana z 
postępowym ru­
chem 
czym 
kalnym
chłopskim, 
plającym się wo­
kół redakcji „Za­
rania", tym spra­
wom daje swoje 
młodzieńcze pióro.

Pierwsze jej 
pozycje literackie 
przypadają na rok 
1912. Ogłasza ko­
lejno cztery opo­
wiadania: 
Francji - 
Cudzej", 
„Powrót" 
nek". Ta 
nowela 
czona później 
tomie opowiadań 
„Uśmiech dzieciń- 
itwa") zwróciła 
szczególną uwagę 
krytyków, którzy _ ■
zapowiedź wielkiego talentu.

W roku 1917 ukazuje się tom opo­
wiadań historycznych „Dzień Ojczy­
zny", pisanych na zamówienie Ste­
fanii Sempołowskiej, redagującej 
podówczas czasopismo „Z daleka i 
z bliska" (później — „Słońce"). Na­
stępnie tom opowiadań spółdzielczych 
pt- „Gałąź czereśni". W 1924 r- 
wychodzi nowy tom opowiadań, 
„Uśmiech dzieciństwa", a w rok póź­
niej — „Ludzie stamtąd", dzieło doj­
rzałego talentu, w którym pisarka 
realistycznie kreśli obrazy ludzi i 
zpraw na tle świetnie zarysowanego 
środowiska społecznego.

Tomem „Ludzie stamtąd" wchodzi 
Maria Dąbrowska do grona najwybit­
niejszych pisarzy polskich lat między­
wojennych. W następnych dwóch la- 
ta-h publikuje opowiadania — ..Przy­
jaźń" i „Marcin Kozera", a od 1927 do 
1934 r. Maria Dąbrowską oracint- nad 
wielotomową powieścią „Noce i Dnie", 
stanowiący najwyfcjtgięj^ję, d^Lej I
ło w (fctychczasowym jej doroo-T 
ku pisarśWm; -a- żafazńfrf' —jedńą* ź7

„We
- Ziemi 

„Pan",
1 „Ja- 

ostatnia 
(umiesz- 

w

dostrzegli w niej

or- 
ów 
pa- 
Pi-

i
ku pisarśWm; -a - żafazńfrf' —jedńą* z 
najznakomitszych pozycji we współ­
czesnej literaturze polskiej.

W ostatnich 
wydaje jeszcze 
„Znaki życia", 
formie rolnej, 
cie — w roku 1939. niemal w przede­
dniu wojny kończy dramat historycz­
ny pt „Geniusz sierocy".

Od pewnego czasu znakomita pisar­
ka pracuje nad nową powieścią, któ­
rej tematyka wywodzi się z czasów 
okupacji. Trzy większe fragmenty tej 
powieści drukowane już były w 
„Odrodzeniu" i „Twórczości". Pracuje 
też w chwili obecnej nad przygotowa­
niem do druku pamiętników niedaw­
no zmarłego Stanisława Stempow- 
skiego. Pamiętniki le (dwa obszerne 
tomy) wyjdą wkrótce nakładem Osso­
lineum.

Obszerniejszą charakterystykę pi­
sarskiej twórczości Marii Dąbrow­
skiej zamieścimy wkrótce, po wieczo­
rze jubileuszowym, który organizuje 
w dniu 17 bm. Związek Literatów 
Polskich.

Ale już dziś pragnęlibyśmy w imie­
niu szerokich rzesz czytelniczych i ze­
społu „Życia Warszawy" złożyć zna* 
komitej pisarce polskiej Marii Dą­
browskiej najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia 1 osobistej pomyślności 
oraz dalszej owocnej pracy, która li­
teraturze polskiej przysporzy nowe 
d»«ła -nacechowane , tą ostrością wi- 
4?4nia zjawisk społeczny oh-i ią wni­
kliwością w malowaniu człowieka, ja­
ką podziwialiśmy w „Noce i Dnie".

K. M.

Tygodnik amerykański „Time" w 
numerze z 20 października ogłosił ko­
mentarz do wyborów w Grecji, które 
odbędą się 16 listopada. Komentarz 
rozpoczyna się następującymi słowa­
mi:

„Stare przysłowie greckie mówi: 
„Silny rząd musi mieć poparcie al­
bo armii, albo pałacu, albo obu. 
Dziś mówi się: armii, pałacu albo 
ambasady amerykańskiej".
„Time" mógłby o wiele prościej po­

wiedzieć: „tylko ambasady amerykań­
skiej". Nieszczęściem ambasady i kie­
rowników Departamentu Stanu jest, 
że mimo wydania 5 miliardów dola­
rów w Grecji i przelania krwi tysię­
cy Greków, imperialiści są bardzo od­
legli jeszcze od marzeń o „silnym rzą­
dzie".

Już po raz trzeci, od 1949 r., 
ganizują oni wybory, aby uzyskać 
silny rząd. A przecież, w istocie, 
nują oni w Grecji niepodzielnie,
sze o tym nawet dziennik monarcho- 
faszystowski: „Jest u nas istna po­
wódź różnych komisarzy USA. Nie ma 
urzędu, nie ma organizacji, w której 
by nie było takiego komisarzyka ame­
rykańskiego. Samochody ich baryka­
dują główne ulice, ich zgoda jest nie­
zbędna, aby poruszyć najmniejsze kół­
ko maszyny państwowej". Nawet 
więc pisma monarcho • faszystowskie, 
czując nienawiść narodu do okupan­
tów amerykańskich, i nie bez zachę­
ty Anglików, którzy chcieliby wyzy­
skać tę nienawiść i odzyskać miejsce, 
zajęte przez Amerykanów, pozwalają 
sobie od czasu do czasu na słowa 
prawdy.

W Grecji jeszcze raz okazało się, 
te nie wystarczy, aby wrogowie ludu 
byli panami, ażeby robić to, co chcą. 
To, że Amerykanie muszą — od r. 
1949 — organizować trzecie wybory 
w ciągu trzech lat, jeet tego wymow­
nym dowodem.

Lud znalazł siły
Po porażce armii demokratycznej 

na jesieni 1949 r., Amerykanie przy­
puszczali, że droga dla nich stoi o- 
tworem. Ale lud pokonany, wykrwa­
wiony, znalazł w sobie siły, aby się 
podi-ieść i rozwinąć walkę polityczną. 
W czasie pierwszych wyborów, w 
marcu 1950 r., do parlamentu zosta­
ło wybranych — mimo terroru i fał­
szerstw wyborczych — 18 posłów blo­
ku demokratycznego, popieranego 
przez działające w ukryciu Partię 
Komunistyczną i Partię Chłopską.

Po daremnych wysiłkach utworze­
nia trwałego rządu, Amerykanie mu- 
sieli w lecie 1951 r. zarządzić nowe 
wybory. Oczywiście, przedtem uchwa­
lili nową ordynację wyborczą, która

latach przed wojną i 
Dąbrowska tom nowel1 
potem — rzecz o re- 

„Rozdroże" i wresz-

Obok głównego nurtu literackiego 
przewija się w twórczości Dąbrow­
skiej nurt publicystyczny — wypo­
wiedzi i artykuły, które w sumie uro­
sły do paruset pozycji wysokiej klasy.

Po wojnie kończy Maria Dąbrow­
ska drugi z kolei utwór dramatyczny, 
„Stanisław i Bogumił". Dokonany 
przez nią wybór i przekład „Dzienni­
ka Samuela Pepysa" (Anglia, druga 
połowa XVII wieku), ukazał się nie­
dawno na półkach księgarskich na­
kładem Państw. Instytutu Wydawni­
czego, stając się prawdziwym wyda­
rzeniem wydawniczym. W druku jest 
tom nowel znakomitego pisarza ro6yj- 
ikiego Czechowa w świetnym tłuma­
czeniu Marii Dąbrowskiej. Na ła­
mach periodyków „Odrodzenie", „No­
wa Kultura", „Zeszyty Wrocławskie", 
a parokrotnie i w naszym piśmie Ma­
ria Dąbrowska zabierała głos w for­
mie wypowiedzi czy rozważań typu 
publicystycznego.

Jean Guillemot

grecki wydaje bitwę
miała uniemożliwić wybór demokra­
tów do parlamentu. Wzmogli też ter­
ror, doprowadzili fałszerstwa do do­
skonałości. Wybory dnia 9 września 
1951 r. odbyły się więc w wymarzo­
nych dla nich warunkach.

Wynik: 180 ty,. głosów na zjedno­
czone listy lewicowe 1 10 posłów, 
wybranych spośród kandydatów, prze­
bywających w więzieniach. Faworyt 
Amerykanów, faszysta Papagos, uzy­
skał tylko 35 proc, głosów. Oczywiś­
cie, Amerykanie unieważnili mandaty 
10 więzionych posłów. Oczywiście, 
Plastiras, który wraz ze swym sprzy­
mierzeńcem Venizelosem uzyskał 
większość w parlamencie, poszedł na 
pasku amerykańskim. Służalczo zgo­
dził się on związać Grecję z agresyw­
nym paktem atlantyckim, zawarł taj­
ne, agresywne układy wojskowe z 
bandą zbrodniarzy i zdrajców titow- 
skich. Zamordował bohatera, Nicosa 
Belojannisa, zamordował sekretarza 
generalnego Partii Chłopskiej, Ga- 
vrielide6a. Zainicjował nową metodę 
morderstw politycznych — metodę 
„oskarżenia o szpiegostwo".

Po raz trzeci
Ale 8 deputowanych demokratycz­

nych zajęło miejsce owych 10. których 
mandaty zostały unieważnione i naród 
grecki miał mimo wszystko swo­
ich rzeczników w parlamencie faszy­
stowsko - reakcyjnym Od września 
1951 r. ruchy masowe zaezęły się 
rozszerzać, zaczęły docierać do tych 
warstw ludności, które dotąd stały na 
uboczu. Ludność robotnicza całych 
miast ruszała do strajków. Odbywały 
się manifestacje chłopskie i marsze 
na miasta. Również ruch w obronie 
pokoju nabierał rozmachu.

Nie mogło się to podobać Amery­
kanom. Toteż gauleiter amerykański, 
ambasador Peurifoy zarządził nowe 
wybory, w oparciu o nową, jeszcze

bardziej oszukańczą ordynację wy­
borczą, która jak się marzy Amery­
kanom, wykluczyć ma wszelki udział 
demokratów w parlamencie.

Ale imperialiści znowu zapomnieli 
o „malutkim" szczególiku O narodzie 
O narodzie, którego cierpienia przekra­
czają wyobrażenie. Zarobki robotników 
są na poziomie o 50% niższym niż 
w r. 1947. Jest już 400 tysięcy bez­
robotnych. A jeśli chodzi o chłopów, 
to dziennik monarcho - faszystowski 
„Acropolis" pisał 17 maja 1952 r.: 
„Sytuacja ekonomiczna chłopów jest 
w tym roku rozpaczliwa. Ludzie po 
prostu głodują. W większości wiosek 
można by na palcach jednej ręki po­
liczyć domostwa, w których się je go­
rący posiłek dwa albo trzy razy w' 
tygodniu... Głód i nędza są złymi do­
radcami". Nawet dziennikarz amery­
kański, Boggart, przyznawał: „Lud­
ność wiejska żyje w warunkach nie­
słychanie prymitywnych i zamieszku­
je wsie rozpaczliwie biedne".

Jedność i terror
Zjednoczona lewica demokratyczna 

zaapelowała o jedność narodu na 
platformie minimalnego programu 
demokratycznego. I już w wielu oko­
licach jedność ta jest realizowana 
przez kandydatów, należących do roż­
nych partii, a nawet do partii Pla- 
stirasa.

Naturalnie, Amerykanie nie zanie­
dbali żadnych środków ostrożności, 
aby nie dopuścić do niespodzianek. 
A ich główną broń — terror — na­
sila się z dnia na dzień. Ale jest też 
rzeczą pewną, że manifestacja woli 
narodu w stopniu, w jakim będzie to 
możliwe w wyborach, stanie się po­
tężnym krokiem na drodze realizacji 
jedności narodu, stworzy nowe prze­
szkody imperialistom, natchnie do wal­
ki powyborczej, przyczyni się do po­
stępu sprawy pokoju i demokracji w

Grecji i ułatwi walkę o ostateczne 
zlikwidowanie plagi monarcho-faszył- 
mt i amerykańskiej okupacji.

W tym duchu realizmu polityczne­
go naród grecki wydaje bitwę wy­
borczą. Więcej, w duchu niewzruszo­
nego optymizmu t wiary we własne 
s; j. XIX Zjazd KPZR, wielkie zwy- 

• cięstwa, które tam stwierdzono, I 
wspaniałe perspektywy, które Zjazd 
otworzył, znalazły doniosłe echo wśród 
narodu greckiego, tak jak i wszędzie. 
Słowa wielkiego Stalina, ukochanego 
Wodza proletariatu światowego, sza­
nowanego przez cały lud grecki, 
wzmocniły wiarę w przyszłość Grecji,

Miltiades Porphyrogenił.

Przykładowa odpowiedź

U naszych przyjaciół

Dokument siły i wielkości
PIĘCIOLETNI PLAN ROZWOJU ZSRR (NA LATA 1951-55) 

W LICZBACH

W 10 rocznicę ofensywy stalingradzkiej
Uroczyste wieczory w zakładach pracy Warszawy

19 b.m. mija 10-ta rocznica rozpo­
częcia przez Armię Radziecką wiel­
kiej ofensywy pod Stalingradem, któ­
ra zadała druzgocący cios wojskom 
hitlerowskim.

W związku z rocznicą, w Warszaw­
skich Zakładach Przemysłu Odzieżo­
wego im. Obrońców Warszawy odbył 
się uroczysty wieczór, na który przy­
była załoga Zakładów oraz mieszkań­
cy robotniczego Grochowa.

Oficer Z. Stanicki scharakteryzował 
przebieg operacji wojsk radzieckich — 
przebieg ofensyny stalingradzkiej. O- 
becni na sali z zaciekawieniem słu­
chali referatu o tym największym 
triumfie strategii i taktyki stalinow­
skiej. Ofensywa ta zapoczątkowała se­
rie zwycięskich bitew, które przynio­
sły wyzwolenie ujarzmionym narodom 
Europy i natchnęła głęboką wiarą na­
ród polski, iż bliski jest już dzień wy­
zwolenia narodowego i społecznego.

Uroczystym wieczorem uczciła 10 
rocznicę historycznej bitwy Stalin-

gradzkiej również załoga Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego im. 17 Stycznia. Oklaskami po­
witano zaproszonych na wieczór żoł­
nierzy z jednostki wojskowej.

Obecni na uroczystości wysłuchali 
referatu oficera WP, który zobrazował 
przebieg bohaterskich zmagań żołnie­
rzy Armii Radzieckiej z hordami fa­
szystowskich najeźdźców.

Nowi członkowie 
Rady Artystycznej 
przy min. Kultury i Sztuki

Skład Rady Artystycznej przy min. 
Kultury i Sztuki został rozszerzony 
przez powołanie w tych dniach na 
członków Rady — dyrektora Państw. 
Instytutu Wyd. St. W- Balickiego oraz 
kompozytora Z Mycielskiego, wice­
prezesa Zw. Kompozytorów Polskich.

Wzro6t globalnej produkcji przemy­
słowej ZSRR

(wskaźniki)
R. 1950 — 100
R. 1955 — 170

Globalna produkcja przemysłowa 
ZSRR już obecnie jest przeszło 2-krot- 
nie wyższa niż w r. 1940, a w r. 1955 
przekroczy poziom przeawojenny 
3-krotnie.

W porównaniu z r. 1950 poziom pro­
dukcji przemysłowej wz^śnie w r 
1955 o 70 proc., przy czym produkcja 
środków wytwarzan.a wzrośnie o 80 
proc., a artykułów konsumcyjnych o 
65 proc.

Przeciętne roczne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej w latach 
1951-55 wyniesie 12 proc., w tym tem­
po wzrostu produkcji środków wy­
twarzania wyniesie 13 proc., a pro­
dukcji dóbr konsumcyjnych — 11 
proc.

Każdy procent wzrostu globalnej 
produkcji oznacza obecnie blisko 2 ra­
zy większą ilość, niż w poprzedniej 
pięciolatce.

O rozmiarach produkcji przemysło­
wej w ZSRR i jej tempie rozwojowym 
świadczy fakt, że już w r. 1952 Zwią­
zek Radziecki wyprodukuje:

25 mil. ton surówki, czyli o 70 proc, 
więcej niż w r. 1940,

35 mil. ton stali, czyli o 90 proc, wię­
cej niż w r. 1940.

27 mil. ton wyrobów walców. — o 
100 proc, więcej niż* w r. 1940,

300 mil. ton węgla czyli o 80 proc, 
więcej niż w r. 1940,

117 mld. KWh energii elektrycznej, 
czyli o 140 proc, więcej niż w r. 1940,

47 min. ton ropy naftowej, czyli o 
przeszło 50 proc, więcej niż w r. 1940.

O olbrzymim wzroście potencjału 
przemysłowego ZSRR i jego dynamice 
świadczy fakt, że już obecnie prze­
mysł radziecki produkuje w ciągu 9 
dni tyle, ile w Rosji przedwojennej 
produkowano w ciągu całego roku.

(t. d.).

Jedna z potocznych w sądzi, 
spraw — sprawa o alimenty. Po­
wódką jest wiejska dziewczyna, 
pozwanym: syn drobnego rolnika, 
pracujący w gospodarstwie ojca. 

Powódka, za pośrednictwem 
„Życia" prosi o . przyśpieszenie 
sprawy. W ciągu 2 tygodni z Sądu 
Wojewódzkiego dla woj. warszaw­
skiego otrzymujemy na nasz list 
odpowiedź, do której dołączono od­
pis pisma, skierowanego bezpośre- 
średnio do matki, dochodzącej 
swych słusznych praw.

O to pismo nam właśnie chodzi. 
Zacytujemy jego końcowy frag­
ment.

P. o. prezesa Sądu Wojewódzkie­
go pisze:

„W obecnej sytuacji w celu zapew­
nienia dziecku należnych mu alimentów, 
ma Obywatelka następujące możliwości:

a) wystąpić do prokuratury o pociąg­
nięcie H. K. do odpowiedzialności kar­
nej za uchylanie się od obowiązków ło­
żenia na utrzymanie dziecka, co zmusi 
go do pracy i ułatwi potrącenie należ­
ności,

b) kierować egzekucję do majątku 
dziadków dziecka ze strony ojca, na 
których ciąży obowiązek utrzymania 
wnuka, gdy ojciec nie jest w stania 
utrzymać swego dziecka,

c) zgłosić się w kancelarii komornika 
w celu udzielenia mu niezbędnych in­
formacji i usunięcia ewentualnych bra­
ków pism procesowych dotąd złożonych, 
by egzekucja nie natrafiła na dalsza 
trudności.

O wszelkich dalszych trudnościach pro­
szę zwracać się do mnie bezpośrednio, 
bym mógł na czas podjąć interwencję'1.

Powiedzcie, czy nie jest to odpo­
wiedź przykładowa? I czy nie tak 
winny być właśnie załatwiane 
sprawy życiowe ludzi? Nie w su­
chym, urzędowym trybie — ale 
prosto, szybko ^serdecznie. Po pro­
stu po ludzku.

(mir-par.).

lak 1o wygląda z bliska

Mauriac — w rzeczywistości

— L honneur ąue I on m« lent crutourd hui m« omił *st un p*u le vorr»

Powyższa karykatura, którą repro- i 
ćlukujemy z „Humanite", przedsta­
wia Franęois Mauriaca, pisarza oraz I

Korespondent „Humanite" w Warszawie

Jedność przeciw zdradzie
(Artykuł nanisany specjalnie dla ,,2ycia“)

TtLACZEGO IZBA OSKAR2EŃ, 
która 1 lipca bieżącego roku u- 

Btorzyla dochodzenie wszczęte prze­
ciwko Jaąues Duclos, a następnie 
przeciwko Andre Stilowi — odrzuciła 
• listopada prośbę złożoną przez ad­
wokatów Allainr. Le Leapa — sekre­
tarza Generalnego Konfederacji Pra­
cy t czterech przywódców młodzieży 
o ich tymczasowe zwolnienie z wię­
zienia? Czy żywiołowy ruch prote-

jf atacyjny społeczeństwa przeciwko po- 

Jp kraju stał się
lityce zdrady narodowej i faszyzacji

• obecnie mniej po­
wszechny niż cztery miesiące temu? 
Nie. Rzeczywistość przedstawia się 
wręcz przeciwnie- To Plnay — zde­
maskowany ostatnio fałszerz ore'1 ia ' „__ . ' _i ..... „ _ ..........__ .......... .

•Ja Eisenhowera — przez estreżność zmie- 
ŚL nil całkowicie skład instancji praw- 

®sj. jaką jest Izba Oskarżeń.
* <’ W całej Francji jesteśmy świadka- 

głębokiej mobilizacji opinii pu- 
l!, ś|blicznej przeciwko strasznemu nie- 

■bezpieczeństwu, jakie sprowadz.a
*Jt* kraj polityka rządu francuskiego.

Nawet najbardziej dalekie klasie 
^robotniczej warstwy społeczeństwa u- 

i*ytiwiadamiają sobie coraz jaśniej zwią- 
istniejący między odbudową 

/ z Wehrmachtu, między wojną w Viet- 
<J;/namie a pogwałcaniem swobód oby- 
£ Watelskieh przez byłego radcę Pe-

na

taira, które wyraża się w represjach 
przeciwko działaczom ludowym jak 
Allain Le Leap i jego uwięzionym 
przyjaciołom, przeciwko deputowa­
nym komunistycznym, których rząd 
pragnie pozbawić nietykalności po­
selskiej.

APEL DZIAŁACZY KULTURY
Ruch w obronie pokoju rozwija się 

we Francji coraz bardziej. Wybitne 
osobistości, które dotychczas trzyma­
ły się z dala od akcji obrońców po- 
koj!>, lub które wręcz akcji tej się 
przeciwstawiały, obecnie włączają się 
do niej, i to często najbardziej nieo­
czekiwanymi drogami.

Jean - Paul Sartre, autor licznych 
u‘worów antykomunistycznych, wy­
stąpił trzy lata temu z inicjatywą u- 
tworzenia „lewicy" bez komunistów, a 
więc skierowanej przeciw Komuni­
stycznej Partii Francji. Po artykułach 
opublikowanych w lipcu w piśrńie 
„Temps Moderes", gdzie przyznawał 
(z uwagami, z którymi nie zawsze 
można się zgodzić z jego ujmowa­
niem sprawy), że: po pierwsze, partia 
komunistyczna jest jedyną partią re­
prezentującą proletariat, że po drugie 
Związek Radziecki nigdy „nie uczy­
nił żadnego kroku, mogącego wywo­
łać wojnę" — Sartre zajął ostatnio 
stanowisko jeszcze bardziej jasne,

podpisując, wraz z iryiymi postępo­
wymi pisarzami, apel wzywający do 
udziału w Kongresie Narodów, który 
odbędzie się w Wiedniu.

W apelu tym, opublikowanym w „Let- 
tres Franęaises", czytamy: ...niżej pod­
pisani... pragną, aby zgromadzenie to, 
będące wyrazem wiary jego uczestni­
ków w możliwość utrzymania pokoju, 
to znaczy w możliwość pokojowego 
Istnienia obok aiebie różnych ustrojów 
politycznych 1, społecznych w różnych 
krajach, pozwoliło na dokonanie ogól­
nego przeglądu sil dążących do poko­
ju... Pragną oni, aby zgromadzenie to 
potwierdziło zasadę nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne Innego państwa, aby 
potwierdziło zasadę prawa ludów do 
decydowania o swym losie, zasadę któ­
ra przede wszystkim przewiduje samo­
dzielne decydowanie ludów o pokoju, 
czy wojnie..."
Wraz z Jean - Paul Sartre‘em apel 

ten podpisali inni wybitni ludzie, nie 
będący komunistami, a więc: Simone 
tle Beauvoir, pisarz „egzystencjonaii- 
sta", filozof Julien Benda, pisarz ka­
tolicki. Louis Martin-Chauffler, Ver- 
cors itd.

Bardzo długa jest droga, jaką prze­
byli ci ludzie. Ich obecne stanowisko 
jest dokładnym odzv ierciedleniem 
niepokojów nurtujących sfery dro- 
bnomieszczańskich intelektualistów 
francuskich, obawiające się—i słusz­
nie — że polityka coraz wyraźniejszej 
ingerencji imperializmu amerykań­
skiego wtrącić może Francję w 
straszliwą wojnę.

W OBLICZU 
NEOIIITI.EROWS KIEGO 

ZAGROŻENIA
Niepokój ten zatacza jeszcze szer­

sze kręgi. Pewne koła handlowe i 
przemysłowe — dla im właściwych 
powodów, lecz które przyczyniają się

obiektywnie do zwiększenia opozycji 
wobec antynarodowej polityki amery­
kańskiego lokaja Pinay‘a — przeciw­
stawiają się polityce planu Schuma­
na, a zwłaszcza utworzeniu „armii 
europejskiej".

To ich właśnie punkt widzenia 
chcial prawdopodobnie wyrazić pu­
blicysta dziennika „Monde" Maurice 
Duverger stwierdzając, że zbliżenie 

I między Amerykanami i Niemcami z 
. Bonn „jest coraz bardziej oczywiste". 
Zwracając uwagę na niebezpieczeń­
stwo polityki, która odbudowuje 
Niemcy „gotowe do nowych awan­
tur", Duverger zadaje pytanie: „Kto 
poniesie odpowiedzialność za dopoma­
ganie w realizowaniu tego planu". 
Odpowiedzialność za tę politykę zdra­
dy narodowej ponosi dzisiaj we Fran­
cji vichysta Pinay. Lecz naród fran­
cuski rozumie całą potworność tej 
zdrady; rozumie, że Francuska Partia 
Komunistyczna miała słuszność, de­
maskując tę politykę począwszy od 
1947 roku.

BOJĄ SIĘ JEDNOŚCI
Niektórzy burżuazyjni politycy, jak 

Daladier, Herriot, Vincent Auriol 
chcieliby wykorzystać powszechne o- 
burzenie ludu, aby rozbić jedność ak­
cji, konieczną dla przeprowadzenia 
zmiany polityki rządu. Usiłują pod­
ważyć zaufanie mas ludowych dla 
Partii ludu pracującego Francji. Jest 
to bez wątpienia jedna z pobudek, 
która popchnęła ich do wystąpienia— 
w ślad za komunistami — przeciwko 
projektowi utworzenia armii europej­
skiej. Lecz tylko w słowach. Bo­
wiem, jeśli chodzi o czyny, wystrze-

gają się oni wszelkich wystąpień 
przeciwko nielegalnym represjom sto­
sowanym wobec komunistów i obroń­
ców pokoju. Dochodzenie Wszczęte 
przeciwko Allainowi Le Leap i przy­
wódcom Młodzieży Republikańskiej 
żądanie pozbawienia deputowanych 
komunistycznych nietykalności posel­
skiej — wszystko to jest sprzeczne z 
literą i duchem konstytucji. A socja­
lista Vincent Auriol, prezydent repu­
bliki, który z racji swego stanowiska 
stać winien na straży konstytucji, nie 
pisnął o tym ani słowa.

Żądanie pozbawienia nietykalności 
poselskiej wymierzone jest przede 
wszystkim przeciwko Maurice Tho- 
rezowi, którego powrotu do Francji 
obawiają się podżegacze wojenni. Re­
akcyjny deputowany Duveau, który 
miał wystąpić z tym wnioskiem w 
Zgromadzeniu Narodowym zachoro­
wał... Utknęła również sprawa raty­
fikowania przez Zgromadzenie „ukła­
du ogólnego" z Bonn... Rośnie z każ­
dym dniem potęga ruchu mas ludo­
wych, na czele których stoi partia 
komunistyczna, jedyny chorąży sztan­
daru swobód demokratycznych i nie­
podległości.

Ten potężny ruch mas ludowych 
potrafi narzucić zwolnienie uwięzio­
nych działaczy, co jest ważnym i ko­
niecznym etapem w rozwoju szero­
kiej walki ludu, która przyspieszy za­
kończenie wojny w Vietnamie i po­
kojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. która wpłynie na dalszy 
rozwój ruchu oporu przeciwko oku­
pacji amerykańskiej, ruchu w obro­
nie chleba, pokoju i wolności.

Jean Guillemot

kierownika 1 publicystę czarnosecin­
nej gazety paryskiej „Le Figaro", od­
znaczonego ostatnio nagrodą Nobla.

Po prawicy jezuickiego „obrońcy 
wolnej osobowości ludzkiej" zasiada 
ober-zbir Hitlera, SS-owiec Skorzen- 
ny, którego pamiętniki Mauriac dru­
kował na Łamach swego „Figaro". Po 
lewicy — hitlerowski generał von 
Choltitz, gubernator Paryża z czasów 
okupacji, którego pamiętniki tenże 
Mauriac również kazał drukować na 
łamach swego „Figaro".

Uprzejmie kłaniając Się obydwu 
owym wybitnym hitlerowskim współ­
pracownikom, pan Franęois Mauriac, 
członek Francuskiej Akademii i lau­
reat Nobla mówi:

— Zaszczyt który mnie okazana 
(przyznając nagrodę Nobla), spada, 
drodzy przyjaciele, i na was po trosze.

Ktoś powie, że Mauriac mówi to 
tylko — w karykaturze. Gdyby jed­
nak autor „Kłębowiska żmij" zacho­
wał resztki uczciwości, powiedziałby 
to samo głośno i naprawdę.

Kim bowiem jest dziś i czego bro­
ni Franęois Mauriac? Jest przyjacie­
lem duchowym i faktycznym francu­
skich bankierów i fabrykantów i dla­
tego również przyjacielem Skorzenne- 
go i von Choltitza. Jest zaciekłym 
obrońcą wczorajszych i dzisiejszych 
kolaborantów, obrońcą polityki wskrze 
szania Wehrmachtu, trwałego ujarz­
mienia Francji i nowej wpjny 
światowej.

Oto. gdzie wylądował w rzeczywi­
stości i kim jest dziś w rzeczywisto­
ści Franęois Mauriac — pisarz, któ­
ry swój talent zaprzągł w służbę gni- 
iącego kapitalizmu

Przyznanie Mauriacowi nagrody 
Nobla jest — jak już pisaliśmy—do­
brym miernikiem unadku literatury 
i sztuki mieszczańskiej SŁAW
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Kielnie silniejsze od dynamitu

Wrocław dziesięciolecia...
Wrocław, listopad 

' — Generale von Nigof, nigdy się pan 
tego nie spodziewał. Poprzedniego dnia 
kazał pan powiesić na starych drze­
wach, rosnących wzdłuż Odry, kilku żoł­
nierzy, którzy do cna zmordowani nie 
chcieli strzelać — mieli dość. Następ­
nego dnia szedł pan, generale von Ni­
gof, rozpalonymi od pożaru ulicami 
miasta z opuszczoną głową. Następnego 
dnia pan też miał już dość. Szedł pan 
sztywny 1 wylękniony po podpisaniu 
aktu bezwarunkowej kapitulacji. Repre­
zentował pan po raz ostatni w życiu 
40 tysięcy żołnierzy. W tym ostatnim 
marszu miał pan jednak chwilę tego, 
co pan nazywa „Schadenfreude". God­
nie zakończył pan misję hitlerowskiego 
Siepacza. Opuszczał pan Wrocław, prze­
puszczony przez wojenny młyn, Wro­
cław, starty na proszek, Wrocław, który 
nie istniał. Czego wojna nie dokonała, 
dokonali pańscy minerzy, wysadzając w 
powietrze fabryki, mosty, budynki 1 
dworce. Ale nigdy, generale von Nigof, 
nie spodziewał się pan w swych naj­
śmielszych marzeniach, że gruzy pozo­
stawione przez wściekłą nienawiść będą 
zmuszone do kapitulacji, że poddadzą 
się zwycięskiej ofensywie odbudowy, że 
polskie klelnie silniejsze są niż wasz 
dynamit.
Gdyby mityczny olbrzym wziął 

miasto w ręce, uniósł w górę i zmiaż­
dżył jak garść orzechów i wiedziony 
kaprysem rzucał pozostałe resztki na 
obszar 21 tysięcy hektarów, gdyby

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nowy etap twórczości Boguszewskiej

Nowe linie
tfulleybusowe i tramwajowe

Opracowano już plany rozwoju ko­
munikacji w większych miastach 
Polski do końca planu 6-letniego; w 
pierwszych latach 5-latki Wrocław 
otrzyma kilka linii trolleybusowych. 
W Lublinie i w Wałbrzychu kurso­
wać będą jedynie trolleybusy. Na 
Górnym Śląsku — w zagłębiu węglo­
wym tramwaj połączy Katowice z 
Będzinem i Grodźcem. Katowice z 
Gliwicami połączy linia trolleybuso- 
wa. Również linia trolleybusowa zo­
stanie zbudowana na trasie Masłowi­
ce — Modrzejów — Niwka — Dan- 
dówka. Kraków otrzyma połączenie 
tramwajowe z Prokocimiem.

Poza tym w Łodzi, Poznaniu, Kra­
kowie, Katowicach, Wrocławiu i in­
nych miastach powstaną nowoczesne 
aa jezdnie.

Warszawa otrzyma 4 nowe linie 
tramwajowe (poza dwoma budowany­
mi obecnie) oraz trzy linie trolley- 
busowe. (Rt)

poutykał między rozsypanymi reszt­
kami bukiety drzew parków, to od­
tworzyłby Wrocław, jakim go gene­
rał von Nigof pozostawił. Rozległe 
to miasto, jedno z największych w 
Europie, w 74 proc, zamieniło się w 
morze martwych ruin.

Ruiny są i teraz. Ruiny, jak para­
wan, przysłaniają to, co już w tym 
mieście ożyło. Ruiny spoglądają je­
szcze na nas z 
każdego placu, 
mniej i

Para wian ruin 
miasta, a jego 
się na przestrzeni 21 tys. ha. Miasto 
odbudowuje się „wyspiarsko1*. Na 
„morzu martwym" powstają wyspy 
odbudowy. W 30 procentach straty 
już zostały odrobione- Gdyby wszyst­
kie odbudowane osiedla, gmachy pu­
bliczne, kamienice ustawić pod sznur, 
okazałoby się, że dorobek jest taki 
sam, jak w o tyle mniejszym Gdań­
sku, że efekty są widoczne i nie po­
trzeba poświęcać kilku dni, aby je 
obejrzeć. Kubatura odbudowanego 
Wrocławia równa saę kubaturze od­
budowanego Gdańska.

Generale von Nigof! Ani pańskiemu ko­
ledze z Gdańska, ani panu nie oszczę­
dzimy dalszych rozczarowań...

¥
Możemy, mamy pełna szanse zbu­

dować jedno z najpiękniejszych miast 
świata. Wrocław kwalifikuje się do 
tego swym położeniem. Miasto, roz­
ciągnięte wzdłuż Odry, ma dziś peł­
ne warunki, aby być piękniejszym, 
niż było kiedykolwiek w historii...

...Nieznajomy sąsiedzie przy stoli­
ku, tuż obok, ma pan rację, że od­
łożył pan gazetę, że dyskretnie pod­
słuchuje pan naszą rozmowę. Niech 
się pan nie troszczy, że kawa wysty­
gnie. I tak niewiele jest warta. Emil 
Kaliski, badacz i architekt, kierow­
nik planowania miejskiego, mówi 
przecież, że miasto, w którym pan 
mieszka — będzie jednym z najpięk­
niejszych na świecie i że osiągniemy 
to w bieżącym dziesięcioleciu, jak to 
postanawia program wyborczy. „

...Ośrodek historyczny... Odbuduje­
my go według wzorów z wieku XVII. 
— Tu inżynier pogodnie się uśmiech­
nął. Pedantyczne zamiłowanie do gro­
madzenia dokumentów niemieckich 
władców miasta zachowało to, oo naj­
bardziej pragnęli oni zniszczyć —wy­
trzeć z obrazu miasta to, co zawsze 
kłuło ich w oczy — jego polskość.

W XIX wieku łokcie rozpychające­
go się bogatego mieszczaństwa wyple-

każdego zaułka 1 z 
Ale o ile ich już

przysłania obraz 
odbudowa rozpływa

Zryui listopadowy GS-ów
podciąga kontraktację żywca

Ostatni tydzień października, w 
którym wykonano plan kontraktacji 
żywca zaledwie w 22,5 proc- za­
alarmował Gminne Spółdzielnie. Oka­
zało się, że GS‘y, pochłonięte sku­
pem, załadunkiem i przesyłką ziem-

Jadwlga Chamiec 
O LUDWIKU WARYŃSKIM 

OPOWIEŚĆ
Pierwsza powieść biograficzna po­

święcona wielkiemu rewolucjoniście. 
Str. 301 zł 8 60

po-

nały stare budynki, noszące piętno 
architektury polskiej. Burzono stare 
domy w śródmieściu, aby na ich 
miejscu stawiać „domy wysokie, 
gruntownie budowane, obszerne skła­
dy kupieckie", jak to opisał Julian 
Ursyn-Niemcewicz, kiedy podróżował 
po Dolnym Śląsku i zawadził o Wro­
cław. Kancelaryjne zamiłowanie do 
aktów i dokumentów skłoniło roz­
pychających się kupców do dokładne­
go „odrysowywania" domów, które 
burzyli. Rysunki, nieraz szczegółowe 
plany, kopie — poszły do akt. Owo­
ce mieszczańskiej 
zapomniane w 
miejskich,

— Jak bardzo 
dały. Znaleźliśmy 
aktów i stąd mamy dość dokładne 
pojęcie o takim wyglądzie miasta, ja­
kim wznosiły go polskie tradycje — 
mówił inż. Kaliski. Nie powiedział 
natomiast, że to właśnie dzięki jego 
pasji poszukiwacza, dzięki rozmiło­
waniu w polskości Wrocławia — do­
kumenty te odnaleziono.

Ośrodek historyczny, wiernie od­
tworzony, koncentrować się będzie 
wokół Placu Wolności. Powstaną tu 
prześliczne kamieniczki zabytkowe, a 
mieszkać będzie kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi.

Rynek stanowić będzie serce ośrod­
ka historycznego. W tej chwili ru­
sztowania obejmują wrocławski Ra­
tusz. Najwyższy poziom rusztowań 
sięga do okienka wieży, przez które...

Mikołaj Pol, kronikaa-z miejski, bardzo 
oburzony bezczelnością polskiego i nie­
mieckiego pospólstwa, pisz-e o buncie rze­
mieślników w 1418 r.:

„...Pospólstwo zebrało s*ię na Nowym 
Mieście w kościele św. Klemensa (była 
to najbardziej polska dzielnica — dop. 
nasz). Zebrani tu rzeżni-cy, którzy byli 
bezkarnymi podżegaczami tego buntu, 
wraz z tkaczami i innymi ich współkrew- 
nymi, gdy rozległ się głos rogu paster­
skiego, pobiegli na Ratusz i napadli na 
obradującą radę, nie spodziewającą się 
tego rozruchu.'*

Rozruch był nie byle jaki. Sześciu raj­
ców, gnębiących lud straciło głowy. Stra­
ciło je całkowicie. Ścięto ich pod prę­
gierzem Jeden z bardziej chyżych patry- 
cjuszów uciekł na szczyt wieży ratuszo­
wej.

Wyrzucono go przez to okienko, po 
które sięgają obecnie rusztowania. 
Wyrzucił go polski murarz Bartosz, 
którego ścięto później razem z 23 
uczestnikami powstania. Polacy mu­
rarze wykańczają obecnie piękne or­
namenty Ratusza.

Sąsiad przy stoliku nudzi się. Nie 
słyszy tej dygresji. Chwileczka. Inż. 
Kaliski mówi o przyszłości.

„.Ratusz stać będzie okolony pięk­
nymi kamieniczkami. W jego podzie­
miach (tam gdzie przesłuchiwano po­
wstańców) mieścić się będą kluby, 
sale odczytowe — być może — wi­
niarnie. Pobliski Uniwersytet im. Bo­
lesława Bieruta wyrośnie w pełnej, 
architektonicznej krasie. Znikną bo­
wiem bloki domów, zasłaniające go 
od południa.

Poprzez centrum miasta przewinie 
się tzw. „trasa turystyczna". Zacznie 
się od PI. Solnego, a skończy na No­
wym Targu.

(Słuchaj uważnie, podsłuchujący są­
siedzie. Twoje spacery będą o wiele 
ciekawsze niż teraz).

Plac Solny stanie się centrum 
władz administracyjnych. Wyrosną tu 
bogate, wielkie gmachy. Obok nich 
piękne, zdobne w stare ornamenty,

pedanterii legły 
starych archiwach

nam się one przy- 
sporą część tych

domy mieszkalne. Trasa przewinie 
się przez Rynek, dalej ul. Wita Stiwo 
sza. Wrocławscy architekci odtworzą 
ją według starych, a tak pięknych 
wzorów. Ulica gościć będzie gmachy 
Miejskiej Rady Narodowej.

Nowy Targ... Plac pokryty różno­
barwnymi płytami będzie się mienił 
barwami gdzieś tutaj — w szeregu 
wskrzeszonych sąsiadów odrodzi się 
śliczna kamieniczka „Pod Polskim 
Panem Bogiem". Tak ją ongi na­
zwali wrocławscy Polacy w okresie 
germańskiego ucisku.

Trasa turystyczna i ośrodek histo­
ryczny wyłowią z przeszłości wszyst­
ko, co najpierw ukryło się pod obcą 
patyną, a potem pod gruzami. W 
śródmieściu Wrocławia znów trium­
fująco zabłyśnie pełną krasą stara 
polskość tego miasta, ugruntowanego 
prziez polskich królów.

Szczęśliwie się składa, że inż. Ka­
liski mówi dość głośno i wyraźnie, 
więc posłyszy pan, sąsiedzie, jeszcze 
o zupełnie nowej części Wrocławia. 
Nazwijmy ją „nowe centrum".

...Rozciągnie 6ię ono szeroko i wspa 
niale, godne naszej epoki, od „ośrod­
ka historycznego" do Placu Grun­
waldzkiego. Wzdłuż Odry rozciągnie 
się wspaniały, przestronny bulwar. 
Za mostem Grunwaldzkim roztoczy 
6ię szeroko olbrzymi plac defilad, po­
chodów i manifestacji. Będzie to 
dzielnica młodości Wrocławia. Wyro­
śnie tutaj wielotysięczne miasto uni­
wersyteckie. Wyrosną uczelnie, bursy, 
domy dta profesorów. Dziesiątki ty­
sięcy studentów zaludnią tę okolicę, 
dadzą staremu Wrocławowi piętno 
bujnej młodości.

Odbudowa ośrodka historycznego 
jest w odbudowie miasta zadaniem 
najbliższym. Nowe centrum — zada­
niem nieco dalszym — w okresie bie­
żącego dziesięciolecia.

Tak, generale von Nigof, życie nie 
szczędzi rozczarowań twoim końskim 
kolegom. Kielnie zwyciężają dynamit.

Tadeusz Jackowski

T^WÓRCZOSC Heleny Boguszew- 
skiej zdobyła sobie popularność 

przed wojną. Pamiętamy „Jadą wozy 
z cegłą", „Wisłę" — książki pisane 
wspólnie z J. Kornackim. Po wojnie 
czytaliśmy jej „Żelazną kurtynę".

Sięgano do tych książek chętnie, bo 
przeciwstawiały się wszechwładnemu 
psychologizmowi okresu międzywo­
jennego, bo dawały, jeżeli nie pełną 
prawdę, to w każdym razie wycinko­
wy, ale w tych wymiarach realny ob­
raz warunków, w jakich żyło nasze 
społeczeństwo. Boguszewską i Kornac­
kiego interesowali przede wszystkim 
„szarzy ludzie", tak się to wówczas 
nazywało, drobnomieszczaństwo, lu­
dzie przedmieść ciężko borykający się 
z biedą, toczący jednostkową, samo­
obronną walkę. W książkach tych by­
ło współczucie dla człowieka, ale rów­
nie pasywne jak i sam człowiek. Auto­
rzy oraz ich bohaterowie nie potrafili 
szerokim spojrzeniem ogarnąć sytua­
cji, w jakiej znalazło się społeczeń­
stwo, nie potrafili wskazać przyczyn 
klęski ani dróg wyjścia.

Wartość tych książek polegała na 
prawidłowym, skrupulatnym rejestro­
waniu faktów, będących wynikiem 
niesprawiedliwego ustroju. Ale ich na­
turalizm polegał właśnie na tym, że 
zatrzymywano się na faktach 1 nie za­
wsze dostatecznie wyraźnie odnoszono 
je do ustroju. Były to studia socjolo­
giczne, analizy — bez syntez 1 wnios­
ków. I do dziś, wydawane po wojnie, 
książki te zachowały swoją połowicz­
ną wartość, wartość dokumentu, z 
którego wnioski powinna dopiero wy­
ciągnąć nowa socjalistyczna literatu­
ra.

Taka literatura już powstaje, szczy­
towym osiągnięciem na obecnym eta­
pie jest „Pamiątka z Celulozy" — Igo­
ra Newerly. Uwaga tej książki wpraw­
dzie kieruje się przede wszystkim na 
klasę robotniczą, ale na marginesie 
głównego nurtu ukazuje 1 ideologicz­
nie rozstrzyga nierozstrzygnięte za­
gadnienia takich książek jak dzieł-' 
Boguszewskiej.

I oto widzimy rzecz bardzo cieka­
wą: właśnie autorka tamtych książek,

7; meldunków naszych korespondentów
Urzędy, biura i fabryki pod znakiem
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Meldunki, jakie napływają od na­
szych korespondentów, mówią o bo­
gatych programach obchodu Miesią­
ca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
warszawskich zakładach pracy.

Jak nam donosi korespondent J. 
Garlicki, w biurach „Varimex*u“ je­
szcze przed 7.XI.52 wywieszono ga- 
zeitki, obrazujące osiągnięcia narodów 
radzieckich, werbuje saę nowych pre­
numeratorów prasy radzieckiej, pro­
jektuje rozprowadzenia biletów na 
sztuki teatralne i filmy radzieckie.

Pięknie wykonano gazetki w gma­
chu ZWUT przez Koło TPPR — jak 
podaje korespondent J. Parfinierwicz. 
Kolo to, po krytyce w „Życiu War­
szawy**, wzmogło swoją aktywność 1 
prócz dekoracji zajęło 
waniem kursu języka 
odczytów o Związku 
wielu innych imprez.

Korespondentka H. Górniakówna 
z Min. Poczt i Telegrafów zachęca 
nas do obejrzenia świetlicy, która 
„jest śliczna!“ — a którą z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej urządziło Koło ZMP.

Min. P. i T. jest zradiofonizowane; 
przez głośniki płyną piękne melodie 
radzieckie i — codziennie — pogadan­
ki o zdobyczach techniki 1 •wiedzy ra­
dzieckiej, o pomocy, jjakiej nie szczę­
dzi nam przy odbudoWfć' iżWsżczJóftej 
ojczyzny Kraj Rad. (Jak)

Ostatnie wydawnictwa

i

♦
Stanisław Kowalewski 

BLIŻEJ JUTRA 
Opowiadania o socjalistycznym 

wychowaniu młodzieży 
Str. 183 zl 7.30

♦
Jerzy Pytlakowskl 

POŻEGNANIE Z FERNANDEM 
GARIMAUX 

Opowiadania z terenu Francji 
współczesnej.

Str. 227 zł 8

„CZYTELNIK-.
K 9039-1

niaków, zapomniały w drugiej poło­
wie października o żywcu. Zapomnia­
ły, że do 20 listopada podjęły się 
wykonać roczny plan kontraktacji. 
Postanowiono nadrobić zaległości i 
energicznie ruszyć w teren. Lecz sam 
aparat GS-ów mógłby temu nie po­
dołać. Zwrócono się o pomoc do or­
ganizacji społecznych na wsi, do ZMP 
i Samopomocy Chłopskiej. Są już 
pierwsze wyniki współpracy GS-ów 
z organizacjami społecznymi. W cią­
gu 8 dni — do 9 bm. zakontrak­
towano żywca o 100 procent więcej 
niż w poprzednim tygodniu.

Najlepsze wyniki uzyskano w woj.:
warszawskim. lubelskim, poznańskim 
i łódzkim. Jeszcze słabe w katowic­
kim, krakowskim i gdańskim. Naj­
słabsze w białostockim. Lecz i te sła­
be tereny podciągają się. Ostatni mel­
dunek z 12 bm. stwierdza, że prze­
kroczono o 30 proc, wyniki z poprze­
dniego dnia. Świadczy to, że GS-y 
nie szczędzą wysiłku i mogą zdobyć 
się na zryw. Jednak dobre wyniki 
można uzyskać nie zrywami, lecz sta 
łą, dobrze rozłożoną pracą. To po­
winny za,pamiętać sobie GS-y, gdy w 
grudniu br. przystąpią do realizacji 
nowego planu kontraktacji żywca na 
1953 r. (i)

się zorganizo- 
rosyjskiego, 14 
Radzieckim i

(KROMKA SĄDOWA )
Prawa jazdy za łapówkę

Sąd Wojewódzki w Warszawie rozpatry­
wał sprawę dwóch urzędników odozialu 
ruchu drogowego Wydziału Komunika­
cyjnego Powiatowej Kady Narodowej w 
Warszawie, oskarżonych o branie łapówek.

Marian Fuirsiewicz, kierownik oddziału 
ruchu, za pośrednictwem referenta tegoż 
urzędu, Henryka Zielińskiego wziął ła­
pówki 1.000 zł za wydanie prawa jazdy 
Kat. IIIA osobie nie posiadającej upraw­
nień do tej kategorii. Fuksiewicz również 
przeprowadzając Kontrolę na mieście, za-

brał książkę rejestracyjną wozu, motywu­
jąc to złym stanem technicznym samo­
chodu. Ten sam interesant zwrócił się 
wówczas do Zielińskiego o Interwencję. 
Fuksiewicz zażądał 2.MO zł, a gdy klient 
się targował, zniżył sumę do l.oou zł. Zie­
liński za dwukrotne pośrednictwo otrzy­
mał prowizję 406 zł.

Sąd skazał Fukslewicza na 6 lat więzie­
nia oraz pozbawienie praw publicznych 1 
honorowych na przeciąg lat 4, Zielińskie­
go na 2 lata 1 4 miesięcy więzienia.

ALEKSANDER JACKIEWICZ (81)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Rzeczywiście czuł się już znacznie lepiej, poza tym świadomość, że 

przystąpi! do akcji kazała mu zapomnieć o bólu. Wyjechali na ulicę. Franz 
6pojrzał z ukosa na Heinza, ten patrzył przed 6iebie, milczący i spokoj­
ny jak zwykle. Przez chwilę pożałował go. Będziesz miał ciężki dzień, 
człowieku 1

Rzeki:
— Dobrze niesie wóz.
Heinz nie reagował.
— Dobrze niesie wóz, powiadam — zwrócił się już wyraźnie do Heinza.
Heinz skinął głową.
Franz zmniejszył szybkość.
— Do takich wypraw, jak dzisiejszej nocy, nadaje się tylko taki wóz. 

Z miejsca zapala, hamuje niezawodnie — zdjął nogę z gaśnika i lekko 
przyhamował. — Rozwija dużą szybkość — znów nacisnął gaz.

Patrzył przed siebie, jechali długą, dość wąską nierówno brukowaną 
ulicą. Lewą jej stronę zalewało słońce, na starych domach powychodziły 
wszystkie plamy i liszaje. Czuł, że Heinz patrzy na niego bez przerwy, 
czuł jak łokieć Heinza zaczął go uwierać w bok.

— No, dokąd zawiozłeś te skrzynie z piwnicy? Chcielibyśmy je zoba­
czyć.

— Do kogo ty mówisz? Do mnie?
— Do ciebie. Pokazuj drogę, gdzie zawiozłeś skrzynie dzisiejszej nocy.
— Nie wiem o żadnych skrzyniach...
Franz znów zerknął na sąsiada, ten przybladł mocniej niż zwykle, za­

ciął wąskie, sinawe wargi Ten grymas go postarzał
— Ile ci zapłacili za tę robotę? A może wykonałeś ją na czyjś rozkaz?
— Nie rozumiem •
Franz przyhamował. Stanęli.
— Pokażesz drogę, czy nie?
_  ja nie wiem o czym mówisz. — Heinz żachnął się 1 odwrócił się do 

Fischera: — Nie trzymaj mnie, boli, nie ściskaj tak!
_ Puść go, Fischer — rzeki Franz. — Więc jak było z tymi skrzyń ia-

Boguszewska, zdaje się swoją ostatnią 
powieścią pt. „Czarna kura*' wkraczać 
w nurt nowej literatury. Próbuje kos 
rygować tamte błędy.

„Czarna kura** (wyd. „Książka i 
Wiedza") traktuje o podwarszawskiej 
wsi, daje bardzo szeroki, wyraźnie kla­
sowo uwarunkowany jej obraz. Wieś 
Zarębie znajduje się na pograniczu 
czasów przeszłego i przyszłego. Jej 
społeczność w pierwszych partiach 
powieści nie zmieniła się od czasów 
przedwojennych. Świat zabity deska­
mi, żyjący swoim terytorialnie ogra­
niczonym życiem. Ale już na tych 
stronicach wyczuwa się nowy 6to. 
sunek autorki do opisywanego śro­
dowiska. Zarębie jest pozornie takig 
samo, jak przed wojną, ale autorka 
wie, że tylko pozornie. Bo oto nowe 
elementy, nowe prawdy przesiąkają i 
zewnątrz, zresztą nie tylko z zewnątrz,

Zarysowuje się głęboki, umiejętnie 
ukazany przez Boguszewską, konflikt 
klasowy.

Boguszewska wprowadzając do 
swej nowej powieści prawidłowy sche­
mat ideologiczny, w jej ujęciu bynaj­
mniej nie schematyczny, dokonuje na 
kartach książki innego jeszcze cięcia 
w stosunku do własnego dorobku li­
terackiego. Cięciem jest ustawienia 
sprawy Walerii Jaślak. Z początku tą 
egzaltowana inteligentka nieco razi, 
autorka w stosunku do jej naiwnego 
entuzjazmu jest przez dłuższy czas za­
nadto wyrozumiała. Dopiero przy koń­
cu powieści czytelnik ma pełną satys­
fakcję, gdy Waleria, nie znająca ży­
cia wsi, nie wyczuwająca dostatecz­
nie nasilenia klasowej walki — prze­
grywa przynajmniej w połowie. Jej 
słuszne projekty wyciągnięcia Zarębia 
z dotychczasowego kulturalnego zaco­
fania realizuje nie ona, ale bezrolna 
czy małorolna młodzież. I tak stać się 
musiało, wbrew inteligentce, która wi­
działa społeczeństwo wiejskie jako 
niezróżnicowaną wewnętrznie jedność. 
Napiętnowanie postawy Walerii Jaś- 
tak staje się u Boguszewskiej rozra­
chunkiem z postawą pisarza między­
wojennego, który pełen najlepszych 
intencji często nie potrafił zdobyć się 
na prawidłowe widzenie społecznego 
rozwoju.

To są wszystko rzeczy nowe w pi- 
r-rstwie Boguszewskiej. Ale wiele też 
do „Czarnej kury" weszło z tamtych 
dawnych książek. Powieść zanadto 
nuży powolnym rozwojem akcji, i 
dnia na dzień, z godziny na godzinę, 
Trzy czwarte tekstu, a może i więcej 
— to obszerny wstęp. Dopiero ostat­
nia część powieści, a właściwie jedna 
scena — scena stypy po śmierci stare­
go Gabrysia — podkreśla wyraźnie 
konflikt, który w powieści narastał 
niemal niepostrzeżenie. To trochę za 
mało, przydałoby się przynajmniej 
jeszcze kilka iDOcny.ęh,. jak ten, węz- 
łów dramaturgicznych. A dramatyzo­
wać Boguszewska umie. Na długo w 
pamięci pozostaje starcie się sil stare­
go i nowego na stypie: śpiew kobiet 
i dziadków nad ciałem zmarłego — o- 
bok zaś ostatnie przygotowania do 1? 
ruchomienia spółdzielni, dziedzińca 1 
świetlicy. Pełne namaszczenia i obłu­
dy toasty bogaczy wiejskich Skolinów 
i nagły bunt Bugajowej przeciwko 
nim, bunt będący dopełnieniem mil­
czącej dotąd walki biedoty wiejskiej i 
podkreśleniem początku przegranej 
Skolinów.

Na zakończenie pragnę podkreślił 
moment, który jest, mimo wad książ­
ki, bardzo pozytywny, jeśli chodzi o 
rozwój naszej literatury o tematyce 
wiejskiej. Mam na myśli doskonało 
uchwyconą w powieści psychikę chło­
pa. W powojennej literaturze chybi 
nie spotkałem tak prawidłowego odda­
nia jego sposobu mvślenia. sposobu 
bycia na codzień. Przypominają mi 
się w związku z tym najlepsze trady­
cje prozy Orkana z „Komorników", 
gdzie autor nie inteligenckim tekstem 
ubranym w młodopolską gwarę, ale 
konkretnym systemem myślenia i tru­
cia człowieka wsi, obcego wszelki*) 
abstrakcji i skłonności do uogólnień- 
potrafił go oddać najprawdzlwiej.

POLSKA NA ZAWSZE ZJEDNOCZONA. 
Kongres Ziem Zachodnich. Wrocław 21- 
IX-1952. Str. 153. NakŁ „Książki i Wie­
dzy".

Nakładem NASZEJ KSIĘGARNI ukazały 
się nast. książki:

JOZEF HEN — Notes lejtnanta Nlkaszy- 
na. str. 99. Cena zł 4.

WŁADYSŁAW ŁOZIŃSKI — Newe opo­
wiadania imć pana Wita Narwoja Rotmi­
strza Konnej Gwardii Konnej. Str. 147. 
Cena zł 10,50.

Nakładem Spółdzielczego Instytutu Wy­
dawniczego „KRAJ" ukazały się następu­
jące książki:

S. KOWAŁCZEWSKI — G6ry Święto­
krzyskie. Przewodnik turystyczny. Str. 
83. Cena zi 5.

H. HOHENSEE, A. TUROWSKI — Ju­
rajskie Okolice Częstochowy. Przewodnik 
turystyczny, str. S2. Cena zł 2.

WOJCIECH RZE2NIACKI — BydgOezci 
1 okolice. Str. 56. Cena zł 1.

TADEUSZ STEC — Zamek Chojnik. 
Str. 21. Cena zł 2.

J. ŁOMNICKI, M. MOKgt.OWSKI, W. 
WALCZAK — Wrocław. Cztery przechadz­
ki po mieście. Str. 55^ Cena zl 3,50.

Toruń — Opracował zespół autorów pod 
redakcją “* " '-------- — ----
zl 2,30.

Poznań 
ski i Fr.

Białystok — Tekst: W. Bazylewski 1
M. Pardo. Str. 16. Cena zl 1.

Przez Mogilany 1 Obidową do Zakopa­
nego — Tekst opracował Stanisław Paga- 
czewski. Str. 32. Cena zl 4,60

St. Duńskiego. Str. 46. Cena

— Tekst opracowali: A. Dubow- 
Jaśkowiak. su. <2. Cena zl 4.40.

W. Bazylewsta 1
Tu wnikliwość Boguszewskiej, u* 

prawiona w wieloletnich studiach nad 
człowiekiem i jego środowiskiem 
święci pełny triumf.

Aleksander Jackiewia

mi? Wiem wszystko. Jeżeli nie pokażesz drogi, będzie z tobą gorzej niż 
ci się zdaje. Odpowiadaj; dokąd zawiozłeś?

— Do Klosterneuburg — szepnął Heinz pochylając głowę.
— Czy wiesz, bydlaku, że pomogłeś im wywieźć z piwnicy hitlerowskie 

archiwa, dokumenty najgorszych ptaszków?
— Nie wiem, co było w skrzyniach.
— A wiesz chociaż, kim są ci ludzie?
— Nie wiem, nie pytałem, poznałem ich w piwiarni Pod Białym 

Koniem.
— Po co chodzisz do tej piwiarni?
Heinz milczał chwilę.
— Handluję. Brakuje pieniędzy...
— Ile ci zapłacili za tę noc?
— Pięćset szylingów.
— I nie zainteresowałeś się, dlaczego ciebie właśnie na noc wynajmu­

ją, co wynoszą z piwnic?
— Mówili, że to są prywatne rzeczy jednego z ich kolegów.
— A dlaczego w nocy, to ciebie nie zdziwiło?
— Zdziwiło. — Heinz podniósł opuszczoną dotąd głowę, nabierał śmia­

łości. — Franz, ja naprawdę o niczym nie wiem. Tak, to wszystko było 
podejrzane, myślałem po prostu, że przewożą jakieś towary, że to zwykła 
szajka handlarzy.

— Grozili ci, w razie gdybyś 6ię wygadał?
— Tak. Oni będą się mścić.
— Nie będą Ale powiedz, skąd oni mają do ciebie takie zaufanie, że 

pozwolili ci prowadzić wóz? Zwykle w takich wypadkach każę się szo­
ferowi gdzieś czekać, samemu się -załatwia sprawę, potem wóz mu 
odwozi.

— Oni tak chclell, ale 6ię nie dałem. Bałem się, te skradną. Powie­
działem, że i tak przecież nie mogę ich wsypać, bo zapłacili. Gdyby po­
licja wpadła na trop, to wsadziłaby mnie razem z nimi.

— Dziwne...
Od kilku minut auto jechało wzdłuż linii kolejowej, idącej od dworca 

Franciszka Józefa.
Franz skręcił w lewo. Z jednej strony ciągnęły się domy. Z drugiej 

ceglany raur. Był to mur fabryki słodyczy Fryderyka Brauna. Auto sta­
nęło przed bramą.

Franz posłał Fischera po robotnika Gebharta. Po paru minutach Geb- 
hart stanął przy okienku szoferskiej budki.

— Możesz jechać z nami? — apytał Franz — ważna sprawa.

Gebhart wycierał ręce, oblepione syropem kartoflanym, namyślał się.
— Jaka sprawa? Teraz w czasie dniówki?
— Ważna sprawa, powiadam. Będziemy chwytać ptaszki. 
Oczy Gebharta rozszerzyły się w bezmiernym zdziwieniu.
— Ach tak... No to... oczywiście. To jasne.
— Jeżeli masz tu pewnych ludzi, weź ich też.
— Nie da się, stary me puści. Mnie łatwiej wyjść, mam dziś 

roboty.
Gebhart znikł w bramie. Niedługo powrócił, bez fartucha, zamiast <*’* 

daków miał na nogach gumowe buty. Wskoczył na platformę. Ru«P 
Dłuższy czas jechali w milczeniu.

— Czy wiesz, gdzie te skrzynie złożyli?—zagadnął znów Frani Seidle*
— Trudno się będzie zorientować. W samym osiedlu kazali mi 

z wozu. Jeden z nich, który jechał ze mną w budzie, był taki 
wowany, że dopiero w samym osiedlu połapał się, że ja prowsdtę ** 
Nie wiem czy nie widział, że odmówiłem oddania im, czy co? Ale lc> 
się połapał, kazał mi wyjść.

— I wyszedłeś?
— Siłą mnie wyrzucił. Ale ja nasłuch:wałem, dokąd pojechali. W W*" 

Kritzendorfu. Odjechali niedaleko od miejsca, gdzie zostałem. Uńiyu** 
jak nagle motoi ucichł. Mówili między sobą w drodze powrotnej, żt u 
są jakieś magazyny.

— Czy to prawda, że w czasie wojny należałeś do Hitlerjugend? 
Heinz znów spojrzał czujnie na
— Co chceaz ze mną zrobić?
— Pytam o Hitlerjugend...
— Należałem, zmusili, abym się
Wjeżdżali do Klosterneuburg _

na wzgórzu, wyglądał jak dekoracja teatralna, oblana zbyt „__
tłem’ • i ,1.6

— Słuchaj, jeżeli to wszystko prawda, co powiedziałeś, to nic 8 r 
ci nie zrobię Ale jeżeli to nieprawda...

— Prawda, Franz „
— Więc pamiętaj Ty musisz być t nami, a nie z tak m! tak tamci
Wóz piął się pod górę, w cieniu jaskrawozielonych drzew któryd1 

rony wyrastały wysoko ponad pałacowy mur Po prawej sronle ■ . 
godnym zboczem, aż do Dunaju spłvwały kwf’nąc-e ogrody małe 
z czerwonymi dachami Niósł się stamtąd zapach wody. rozgr“oei 
czy kwiatów. Franz. którego na ogół nie wzruszało obcowanie i 
widokami, zapachami pól I ogrodów, odczul w tej chwili wielM F- 
jemność ® B

Franaa.

zapiMł.
Barokowy fronton pałacu wtniwk’1’^ 
j<a teatralna, oblana zbyt silnym
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Kolejarz Warszawa -
Rozgrywki e mistrzostwo I Ligi piłkarskiej ukończyły aię. U ni* eho- 

Bowska remisując w drugim spotkaniu g Ogniwem Bytom zdobył* tytuł 
mistrza Polski na rok 1932. Bytomlacy, którzy do ostatecznej rozgrywki 
wystąpili bez reprezentacyjnych zawodników Wiśniewskiego, Jer aminka, 
Cehelika 1 Skromnego, wykazali, iż poprzednią porażkę (0:7) należy poło­
żyć n* karb chwilowego załamani* się drużyny złożonej z młodych zawo­
dników.

Prócz meczu finałowego odbyły aię 
16 bm. mecze o Puchar Polaki, które 
przyniosły szereg niespodzianek 1 o 
wejście do II Ligi. Wyniki spotkań 
przedstawiają cię następująco:

UNIA (CHORZÓW) — OGNIWO
; BYTOM 0:0
Rewanżowy mecz o mistrzostwo 

Polski w piłce nożnej między zespo­
łami bytomskiego Ogniwa i chorzow- 
tódej Unii zakończył się 
remisowym 0:0.

Do meczu obie drużyny 
w następujących składach: 
Bom, Olejniczak, Lalonek, 
Narloch, Kauder, 
(Maselli), Kępny, Bucz ma, Kruk.

Unia: Wyrobek, Gebur, Bar tyła, 
Pomba, Suszczyk, Siekiera. Przecher- 
ka, Cieślik, Alszer, Cebula, Kubicki.

Spotkanie stało na dobrym pozio­
mie, * wynik jego nie krzywdzi żad­
nej i drużyn. Unia, której do zdoby­
cia tytułu wystarczył -wynik remiso­
wy, grała mniej nerwowo od prze­
ciwnika, atak jej jednak nie był w 
stanie dojść do decydującego strzału 
na skutek dobrej gry defensywy Og­
niw*. Nieliczne strzały chorzowian 
kończyły *ię na dobrze w tym dniu 
grającym bramkarzu Bemie. Atak 
Ogniwa również nie potrafił wyko­
rzystać wielu niebezpiecznych sytua­
cji pod bramką Unii. Na usprawie­
dliwienie zawodników trzeba stwier­
dzić, że śliski teren uniemożliwiał od­
dawanie celnych strzałów.

W pierwszej połowie przewaga na­
leżała do Ogniwa, którego atak czę­
sto gościł na polu przeciwnika, nie 
potrafiąc jednak zdobyć się na sku­
teczny strzał. Po przerwie więcej z 
gry miała Unia. W ostatnich minu­
tach ponownie uzyskali przewagę by- 
lomianie.

W drużynie Unii na wyróżnienie 
usłużyli: bramkarz Wyrobek, B*rty- 
la i Suszczyk w pomocy oraz Cebul* 
i Cieślik w ataku. W zespole bytom­
skim obok Beme w bramce dobrze 
grali obrońcy oraz Kępny J Kruk w 
napadzie.

Zawody prowadził bardzo dobrze 
Szlajfer ze Szczecina. Publiczności 
10 tj-s. . .4-j, .

wynikiem

wystąpiły 
Ogniwo: 
Cichoń, 

Procak, Trampi«z

ROZGRYWKI PUCHAROWE 
W Bydgoszczy Gwardia (Kraków) poko- 

•ala OWKS (Bydgoszcz) 3:1 (1:1). Bramki.

,**•

Za 7 dni otwarcie
rriUMt ii

t
dl* Gwardii Bdobyll: Kohut t Flanek a 
karnego, a dla OWKS — ManowekL

Mimo ciężkiego boiska, oba zespoły 
grały aaybko, stwarzając wlela groźnych 
sytuacji podbramkowych.. Do przerwy 
przewagę mieli wojakowi, a po przerwia, 
szczególnie pod koniec meczu, przewaia- 
U bardziej rutynowani gwardziści.

l^
W Zabrzu mlejacowy Górnik odniósł 

niespodziewana zwycięstwo nad I ligową 
drużyną Budowlanych a Chorzowa 1:4 
(1:0). Zwycięską bramką adobyi GariUc.

*
W Katowicach warszawski Kole­

jarz rozgromił Kolejarzy z Katowic 
7:1 (3:0). Przez cały c®a.s meczu dru­
żyna warszawska miała olbrzymią 
przewagę, demonstrując ładne i sku­
teczne zagrania.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kobylański 1 Misiak—po 3, oraz Ze- 
lenay — 1. Honorowy punkt dla po­
konanych zdobył Szymczak.

BK jHH

Kolejarz Katowice 7:1
W Bytomiu mlejaoowy Górnik nleapo- 

dzlewanie wyeliminował I ligową druży­
nę krakowskiego Ogniwa, wygrywając 
3:1. W normalnym czasie spotkanie za­
kończyło się -wynikiem 1:1 (1:1). Decydu­
jąc* o zwycięstwie bramka padła w o- 
statnlej sekundzie 30-mlnutowej dogryw­
ki.

Bramki zdobyli: dl* Górnik* — Furman 
1 Krasówka, dla Ogniwa — Radoń.

W Gdańsku Budowlani pokonali 
CWKS 3:0 (0:0). Spotkanie, mimo że 
rozegrane zostało na rozmokłym boi­
sku, stało na dość dobrym poziomie 
1 miało przebieg interesujący.

Do 30 minuty przeważali wojskowi. 
Potem inicjatywę przejęli gospodarze 
i odnieśli zasłużone zwycięstwo,

W drużynie zwycięzców dobrze za­
grali Goździk i Kokot II w ataku, 
Dudek w obronie. Baran w pomocy 
oraz Gruner w bramce. U pokona­
nych najlepszymi byli: Korynt, Sob- 
kowiak, Glajcar 1 Breiteę. Bardzo 
słabo zagrał Stefanlszyn, w bramce. 
Widzów 7 ty*. i . u . .

13 MFCZOW O WBJSCDC DO U LIGI
14 bm. odbyty się następujące rewanżo­

we spotkania piłkarskie o wejście <to XI 
ligi:

Kolejarz (Gdańsk) — Flota (Gdynia) 3:1, 
Włókniarz (Radom) — Stal (Skarżysko) 
1:5, Kolej artz (Olsztyn) — KS (Olsztyn) 4:1, 
Budowlani (Przemyśl) — KS (Rzeszów) 
3:0, stal (Zielona Góra) — Kolejarz (Go 
rzów) 2:2,

W spotkaniach pierwszej kolejki uzy- 
skano następujące wyniki:

Kolejarz (Łódź) — Włókniarz (Widzew) 
3:1, Stal (Nakło) — Kolejarz (Toruń) 0:2, 
Włókniarz (Pabianice) — Spójnia’ (Toma­
szów) 4:0, KS (Zamość) — OWKS (Lu­
blin) 3:1, OWKS (Wrocław) — Stal (Wro­
cław) 3:1, Gwardia (Kalisz) — Stal (Po­
znań) 3:0, Stoi (Okęcie) — KS Lotnik 0:1.

— Kto ,^a"1 Rag, dwa, trzy... Uzasadnienie T Dziękuję. Obraz przecho­
dzi do następnej eliminacji.

W salach warszawskiej „Zachęty" od ręna do wieczora trwają obecnie 
posiedzenia Jury III Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki. Czasu jest mało. 
Bo otwarcie Wystawy już 25 bm. A do przejrzenia i oceny pozostało jest- 
cze dobre dwa tysiące obrazów, rzeźb, rysunków...

Foto Wl. Piotrowski.

Dalekopisem z W rocławia

Noce wielkich omłotów

Zakończenie obrad I Krajowego Zjazdu AZS
kazach aportowych, zorganizowanych 
przez poszczególne aekcje AZS-AWF. 
Na pokazach obecni byli m. in.: mi­
nister Szkół Wyższych — Rapacki oraz 
przewodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizyczne] — Beczek, którym 
zebrani zgotowali serdeczną owację.

■ —- ■ ----- - -- - ...

Na bokserskich ringach

W drugim dniu obrad I Krajowego 
Zjazdu Akademickiego Zrzeszenia 
Sportowego toczyła się ożywiana dy­
skusja, w której zabierało głos wielu 
działaczy.

Dyskusję podsumował przewodniczą 
cy ZG AZS — Hara.

Następnie zjazd uchwalił nowy sta- 
tut Akademickiego Zrzeszenia Sporto­
wego.

Z kolei odbyły się wybory nowej 
Rady Głównej ~ 
czącym został
Hara.

Uczestnicy 
pchwaly wystosowali list do Prezy­
denta Bolesław* Bieruta, w którym 
w imieniu 30 tysięcy otudentów-spor- 
towców przesłali Prezydentowi gorące 
pozdrowienia.

Zjazd uchwalił również wysłanie li­
stów do bratniego radzieckiego Zrze­
szenia Sportowego „Nauk*" oraz do 
Sekretariatu Międzynarodowego Związ 
ku Studentów.
„. Na zakończenie Zjazdu przewodni­
czący RG AZS wręczył czołowym dzla 
łączom Zrzeszenia złote odznaki AZS. 
Odznaki otrzymali: Twardo, Wolny 
i Żył*.

W godzinach wieczornych uczestni­
cy Zjazdu obecni byli w AWF na po-

Wrocław, 14 listopada.
Nocami światła płonęły nad wsią 

Bożygniew powiatu świdnickiego, jak 
nad warszawskim Placem Konstytu­
cji. To nie przesada — same tysiąc 
watówki, uwieszone na wysokich słu­
pach. Przed stogami zboża huczały 
mlocarnię i wialnie, a krzątający się 
ludzie zamieniali noc w ruchliwy, 
pracowity dzień,

Gromada Bożygniew i 18 innych 
Jeszcze wsi w woj. wrocławskim jęły 
się po raz pierwszy pracy na dwie 
zmiany — jak w fabryce, jak w wiel­
kiej fabryce chleba. W dzień wykony­
wano roboty polne, nocą młócono zbo­
że. Dało to korzyść podwójną — osz­

czędność czasu i odciążenie elektrow­
ni w godzinach szczytowego napięcia, 
gdyż większość stałych maszyn rolni­
czych na Dolnym Śląsku jest zelek­
tryfikowana.

— Na początku ludziom było Jakoś 
głupio — opowiadał nam sołtys z Bo- 
żygniewa. — Na wsi każdy zwykł 
wcześnie iść spać i wcześnie wstawać. 
Ci, którzy mieli w nocy młócić, nie 
chcieli w dzień spać, bo tak od razu 
nie przywykli.

Byli też tacy, którzy mówili, że się 
ich wyzyskuje, każąc pracować w no­
cy. Ale przecież za to dzień mieli wol­
ny. Później szło Już dobrze. Ludzie 
wypoczęci, lepiej pracowali niż daw-

niej, kiedy przez cały dzień naharo* 
wali się w polu, a potem do nocy mu* 
sieli stać przy mlocarni. Młócąc w no* 
cy, mogliśmy szybciej odstaw.ć boże 
dla państwa.

Zrzeszenia. Przewodni- 
wybrany ponownie —

Zjazdu po podjęciu

Na półmetku Ligi Koszykówki
ko­
ko­
ch-

i

18 bm- doszły do skutku 4 spotka­
nia o mistrzostwo II ligi bokserskiej. 
W Warszawie rozpoczęły się rozgryw 
ki o mistrzostwo klasy wojewódzkiej. 
Wyniki tych spotkań przedstawia­
ją aię następująco:

II LIGA
W Lodzi miejscowy Włókniarz zwy­

ciężył Gwardię (Poznań) 14:6.
W wadze ciężkiej ciekawą walkę 

stoczyli Jaskóla (Włókniarz) 1 Jądrzyk 
(Gwardia). Zwyciężył na punkty Ja­
skóla. Bardzo ładną walkę rozegrali 
w wadze lekkiej Lewandowski (Włók-

nlarz) z Majewskim (Gwardia), Wy­
grał na punkty Lewandowski.

W Bydgoszczy OWKS (Bydgoszcz) 
pokonał Gwardię ( Wrocław) 13:7. 
Mecz stał na przeciętnym poziomie. 
Najładniejszą walkę stoczono w wa­
dze koiguciej, w której Kaąpercssak po 
dwóch wyrównanych, starciach wygrał 
w trzecim starciu przez poddanie się 
Mikołajczuka '(OWKS). Niespodzianką

Owczarczyk (K) z Gryfem (G). Zwy­
ciężył Owczarczyk.

WARSZAWSKA KLASA 
WOJEWÓDZKA

W pierwszych spotkaniach o druży­
nowe mistrzostwo warszawskiej klasy 
wojewódzkiej Budowlani pokonali 
AZS AWF 14:6, a CWKS IB wygrał 
ze Spójnią IB 15:5.

16 bm. rozgrywana była piąta 
lejka spotkań o mistrzostwo ligi 
Bykowej, w których osiągnięto 
gtępujące wyniki: ,

Grup* I '•fr*
Kolejarz (Ostrów) — Włókniarz 

49:50 (17:24), Stel (Poo) — Gwardia 
(Kr) 44:43 (12:29), Kolejarz (W-wa)— 
OWKS (Lub.) 51:41 (24:30).

Grupa II
Spójnia (Ł) — CWKS 51:66 (25:22), 

Ogniwo (Kr) — Spójnia (Gd) 34:44 
(19:28), AZS (W-wa)—Kolejarz (Poz.) 
42:45 (22:25).

Spotkań'* te zakończyły I rundę roe- 
grywek. Stan tabeli w obydwu grupach 
praedatawta aię następująco:

Grupa I
’1) Kolfjat* (W-wa) 4 A
I) Włókniarz (Ł.) .1 4:1

fi /I O J O ,
na dzień 18 listopada 1952 r. (wtorek) 
Na taił 1322 m.
Program dnia 6.04 15 23 Wiadomości 

1.00 1.00 135 12.04 16.00 20.00 23.00
4.10 Koncert poranny 6.10 Aud. dl*

6.20 Wszechnica Radiowa — kurs I 
Muzyka rozrywkowa 7.50 Kalendarz 
diowy 8.00 Aud. dla kia* starszych szkół 
podstawowych 8.20 Muzyka roayjsk* 9.63 
Aud. dla kl. X 9.30 Aud. dla praectozkoli 
10 50 Aud. dla kl. XI 11.15 Muzyka i 
aktualności 11.45 Glos mają kobiety 12.18 
„Na swojską nutę" 13.45 Audycja dl* wsi 
U.oo Utwory wiolonczelowe 13.15 Koncert Ork. --- - —-j-
uraa Seredyńskiego 13.35 Przerw* 
Aud. dla dzieci 16.20 Transkrypcję skrzyp 
eowe komp. hiszpańskich 16 45 „Żniwa" 
ode. po W. Haliny NikolaJeweJ 17.05 Wszech 
nica Radiowa — kurs wstępny 17.20 Kon­
cert rozrywkowy 13 00 Mikrofonem po 
kraju 18.15 Arutunlan — kantata o oj­
czyźnie 18 45 Audycja dla wsi 10.00 Wtor­
kowy koncert 20.26 Wiadomości aporto­
we 20 50 Radziecka muzyka ludowa 20.45 
„gpadkoblercy" słuch, wg komedii Sol- 
tykow Saczedrina pt. „Śmierć Pazuchina" 
Si.tó MuzyUa 22.00 „Płomień tycia" — fel 
M. Brandysa 22.15 Polska muzyka kame­
ralni 22.45 Gra orkiestra taneczna P. R. 
Ped dyr. Jana Cajmei*.

Na fali 337 m.
Program dnia 7.50 14 00 Wiadomości 3.05 

l.»2 7.55 17.00 31.00 33.50
1.10 Koncert poranny 6.10 Kalendarz ra- 

d.owy 6-15 Muzyka 6.50 Polskie taneczne 
n-.elodle ludowe 7.20 Muzyka rozrywkowa 
IM Przerwa 14.05 Informacje 14.10 Aud. 
di* kl. III i IV 14.20 Aud. dl* kl. VII 
la.CO Muzyka operetkowa 15.10 Audycja li­
teracka 16.30 Audycja dla dzieci 16.no 
Wnechnlca Radiowa — kura I 16.20 „Ba- 
Ukirew — wielbiciel Chopina" aud. slow.- 
ir.uz. 17.05 Korespondencja z zagranicy 
17M Utwory na organy 17.39 „Na wal'- 
szawskiej fali" 18.00 Muzyka rozrywkowa 
1339 Aud. oświatowa 13.40 Muzyka ludo­
wa w wyk. Ork. Rózgi. Bydgoskiej ped 
dyr. w. Pawłowskiego 19.10 Reportaż li­
teracki 19-30 Muzyka i aktualności 20.00 
Koncert symfoniczny •— w wyk. Wielkiej 
Ork. P. R. pod dyr. Bytnera 21.26 Wia­
domości sportowe 31.30 Koncert Krakow­
skiej Ork. 1 Chóru PCd dyr. Alojzego 
Klucjpioka 21-30 Muzyka 32.00 Wszechni­
ca Radiowa — kurs II 22.20 Muzyka ta- 
naeana 83 oo Koncert solistów 23.20 Muzy­
ka dawna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
*m:»n w programie.

9 tal (Poe.) 
Gwardia (Kr.) 
OWKS (Lubi.) 
Kolejarz * "

(Ł)

1I I
»2:367
340:260

SM

wsi
7.20 
ra-

Rozgł. Wrocławskiej pod dyr. Tade-
• ' - • ----- ~ 15 30

3)
4)
I) 
•)

f
B
1)
1)
4)_____
ł) Ogniiwo (Kr.)
8) AZS (W-wa) 
w " ’ ‘ .

II runda rozgrywek.

(O.)
Grupa

CWKS 
Kolejara . 
Spójni* (Ł.) • 
Spójnia (Gd.)

n

4:1
1:3
1:4
0:5

362:244
161:334
232:264 
250:291

394:313 
236:331 
373:294
379:269
334:264 
230:240

nadchodzącą niedzielę rozpoczndo aię

(Poz.)
»:•
3:3
1:3
1:3
1:4
1:4

Finały mistrzostw Polski
w piłce ręcznej

W dalszym ciągu finałowych rozgry­
wek o mistrzostwo Polski w piłce 
ręcznej w Chorzowie miejscowi Bu­
dowlani pokonali AZS (Katowice) 
8:7 (5:2). Bramki dla Budowlanych 
zdobyli: Til I — 5, TH II, Latko i Her­
man — po jednej.

W Lodzi 
zwycięstwo 
8:7 (3:3).

W Kuźni 
Stal wygrała z AZS AWF 
15:4.

W tabeli rozgrywek prowadzą nadal 
Budowlani (Chorzów).

się w drugim starciu Kula (Gwardia).
Warszawski Kolejarz zwyciężył w 

Gliwicach Unię (Mała Dąbrówka) 18:2. 
Poszczególne spotkania były niecieka­
we i stały'na niskim poziomie.

Gwardia (Kraków) zwyciężyła w 
Opolu miejscowego Kolejarza 16:4.

Najładniejszą walkę dnia stoczył

kitrownctwa FSGf

Włókniarz (Łódź) odniósł 
nad Spójnią (Katowice) br.

do Warszawy
16 bm. w godzinach wieczornych 

przybyli z Paryża do Warszawy kie­
rownicy i sędziowie reprezentacji 
gimnastycznej FSGT —- kierownik 
drużyny męskiej — Champion, kie­
rownik drużyny kobiecej — Fanara 
oraz sędziowie: Poiirle 1 Sutannę 
Gruit.

Ekipa gimnastyczna sportoweów- 
robotników francuskich, składająca się 
z drużyny męskiej i żeńskiej (łącznie 
16 osób) przybędzie, zgodnie z zapo­
wiedzią, we wtorek 18 bm.

— Nocna młocka była znar-r.ą ulgą 
dla elektrowni wrocławskiej i wał­
brzyskiej — poinformował i.as inż, 
Pawelgki, dyrektor dolnoiląskit-ge 
Zirdnoczenla erergetyeznego. Ir-iejs, 
iyva 19 wsi Ji<i lu.tychmiastov* wv^ 
niki- Najcenniejsze są jednak do­
świadczenia, które pozwolą akcie noc­
nych omlotów w przyszłym roku 
znacznie rozszerzyć. Trzeba bowiem 
pamiętać, że o ile wydajność elęk- 
tri.o ni naszych jest w stanie p^lcaó 
zapotrzebowaniu, o tyle zdunosć 
przepustowa podstacji l sieci jest mt» 
współmiernie mała. Minimalne prze­
ciążenia kończą się poważnymi u-»zko- 
dzeniami. O znaczeniu nocnych ę-nli ­
tów niech świadczy fakt, że w sierp­
niu 1 wrześniu — gdy. młócona 
dniem — przeciętne dzienne (ąr.dz. 
10 — 22) zużycie energii w pow. świ­
nickim wynosiło 63,1 megawatów, w 
październiku zaś — mimo wcześniej­
szego zmroku — tylko 41.8 niw., gdyż 
gros zużycia przeniosło się na godziny 
nocne. Dlatego dla gromad, któie 
pierwsze zaczęły młócić w nocy I 
osiągnęły najlepsze wyniki — ufun­
dowaliśmy specjalne nagrody,

Gromada Bożygniew wymlóciłą W 
nocy 89 proc, swego zboża. Chłopi i 
Bożygnlewa dowiedli swcgif patrio­
tyzmu, wykonując plan skupu zbo­
ża w 115 proc., ciemniaków — w 
116 proc., żywca — w 307 proc.
Gromada WoJImierz powiatu lubań- 

skiego wykonała w nocy młockę 82 
proc, swego zboża. Dobre rezultaty 
osiągnęły również: gromada Stara 
Huta w pow- 6ycowskim> Dłużyce w 
pow. wołowskim. Rndziądz w pow. 
millcklm, Gryżyce w pow- wołowskim 
i Olszynów w pow. lubańsktm.

J, Kasprzycki.

Raciborskiej mlejscowa 
Warszawa

16 bm. zakończony zastał trwający od 
tygodni* turndej eiatkówkl o mistrzo­
stwo wyższych uczelni warszawskich, zor­
ganizowany w ramach Międzynaurodowago 
Tygodnia studenta.

Udział w nim wzięto 14 zespołów mę­
skich 1 14 żeńskich.

W finałowym spotkaniu mężczyzn ro­
zegranym między Politechniką I a AWF, 
po ładnej grze zwycięstwo odniosła Po-

Iltechnlka. 2:0 (lf:8, 13:13). W zespole zwy- 
clęzoów najlepiej zagraj reprezentant Pol­
aki — Wleciał, Zwycdęatwem tym zespół 
PoOltecbnikl I zdóbył puchar przewodni­
czącego Komisji Okręgowej ZSP.

W finale kobiet spotkały się AWF z 
SGPiS Puchar rektora GSPiS 1 pierwsze 
miejsce w turnieju zdobyły siatkarki 
AWF, wygrywając z SGPiS 3:9 (13:16,
13:11). Trzecie miejsce zajęły siatkarki’' 
Politechniki.

Hokeeści CSR
przyjeżdżają do Polski

W pierwszych dniach grudnia
przybędzie do Polski reprezentacja 
hokejowa górników Czechosłowacji.

Czechoslowacy rozegrają 4 grudnia 
w Katowicach spotkanie z reprezenta­
cją górników polskich. Mecz ten odbę­
dzie się z okazji Święta Górnika, 

Treningi narciarzy N00 i Węgier 
w Zakopanem

W mającym się odbyć w grudniu 
br. w Zakopanem narciarskim obozie 
kadry narodowej wezmą udział rów­
nież zawodnicy ŃRD i Węgier.

Obóz ten jest pierwszym etapem 
przygotowań do Zimowych Akademie 
kich Mistrzostw Świata, które roze­
grane zostaną w dniach 15 — 22 lute­
go 1953 r. w Austrii.

Uwagi, życzenia, zażalenia
naszych CzydelssSltów

Czytelnik nasz, ob. M. R. z Marek k. 
Warszawy zwraca uwagę na psęudohodo- 
wców gołębi. Jak pisze, hodowla ta ,,...u- 
prawiana przez młodzież o nawykach chu­
ligańskich, staje się nieznośna z powodu 
przeraźliwych wrzasków, krzyków 1 czę­
sto gorszących awantur. W związku z 
ganianiem i łapaniem gołębi obrzucane są 
kamieniami dachy, w których od ude­
rzeń powstają dziury, same zaś gołębni­
ki to szpetne budy lub ptzybudówki do 
budynków". C

Sprawa poruszona przez naszego 
Czytelnika jest uregulowana przepi­
sami. Zezwolenie na hodowlę gołębi

powinien wydawać Komitet Bloko­
wy, a gołębniki mogą być budowane 
po zatwierdzeniu 
spekcje budowlane 
rodowych.

Z listu ob. M.R. 
ży, że Gminna 
Markach zapomniała o 6wych upraw­
nieniach. Nie powinna ona tolerować 
chuligańskich wyczynów pseudo hor 
dowców gołębi.

planów przez in« 
przy Radach Na*

wnioskować nale- 
Rada Narodowa w

Z ekranów stolicy

Scenariusz 1 reżyseria — Igor Sawezen- 
ko. Zdjęcia: A. KolcatyJ, D. Domuckl 1 
Szekker. Muzyka — B. Latoszyńskl. Pro­
dukcja — Wytwórnia Filmów Fabular­
nych w Kijowie, 1051 rok. Film wyświe­
tlany w polskiej wersji.

Festiwalowy film radziecki „Taras 
Szewczenko" należy do świetnej serii 
biograficznych dzieł filmowych ZSRR. 
Najmłodszy w tej serii — zasłużenie 
staje obok znakomitych a znanych 
nam z iat ubiegłych obrazów — ży­
ciorysów filmowych jak: „Musorg- 
ski", „Życie dla nauki" (o Pawłowie) 
i innych, dprównując im rangą arty­
styczną, pasją twórczą realizatorów, 
wnikliwym dialektycznym ujęciem 
epoki.

Twórca tego pięknego 1 głęboko 
wzruszającego filmu, Igor Sawczenko, 
autor scenariusza i reżyser w jednej 
egobie. od dawna pracował nad bio­
graficznym szkicem dla tego filmu.

Zanim zablerze się do tematu, któ­
ry mu jest szczególnie bliski, do fil­
mu o Szewczence, nakręci Sawczenko 
historyczny epos „Bohdan Chmielnic­
ki", odznaczony Nagrodą Stalinow­
ską. Po wojnie po raz drugi zdobywa 
Nagrodę Stalinowską za piękny, zna­
ny nam batalistyczny film (dokumen- 
tamo-fabularny) „Trzeci szturm". I 
wreszcie przystępuje do nakręcania 
„Tarasa Szewczenki" według przez

sleble opracowanego szkicu biogra­
ficznego.

Ale Sawczenko umiera w toku Jego 
realizacji. Dokończenie filmu spada 
na uczniów Sawczenkl z Moskiew­
skiego Instytutu Filmowego, a ci na­
kręcają ostatnie partie filmu tak, że 
niesposób dojrzeć 6zwu. Koncepcyj­
na i artystyczna jednolitość dzieła nie 
ucierpiała, co świadczy o wielkich 
umiejętnościach zespołowej pracy 
przedwcześnie zmarłego reżysera.

Już pośmiertnie przyznano Saw- 
czence za film „Taras Szewczenko" 
nagrodę „in memorlam" na tegorocz­
nym międzynarodowym festiwalu w 
Kąrlovych Varach.

Niecałe życie Szewczenki wziął 
Sawczenko na warsztat ekranu. Trze­
ba by kręcić film wieloeeryjny, żeby 
sprostać bogactwu życia i dorobku 
poety i działacza. Sawczenko wprowa­
dził więc na ekran już 27-letniego Ta- 
rasa, wielce utalentowanego samou­
ka, syna pańszczyźnianego chłopa, 
wykupionego przez przyjaciół.

Taras studiuje właśnie malarstwo 
w petersburskiej Akademii Sztuk Pięk 
nych, a jest już w tym okresie zna­
nym poetą, świetnie zapowiadającym 
się.malarzem. Tylko — jego tematyka 
1 w poezji i w malarstwie uraża „do­
bry" smak „estetów", niepokoi klasy

posiadające — rewolucyjny polot, dy­
namika walki, jaką w utworach 
swych wypowiada Imieniem ludu 
ukraińskiego carom 1 magnatom.

Bo w tym okresie już jest w pełni 
skrystalizowana w nim — jak to byś- 
my dziś powiedzieli — postawa klaso­
wa. Odrzuca nęcące i na pewno zy­
skowne zabiegi możnych Ukrainy, go­
towych przyjąć go w krąg „swojej" 
kultury, w poczet „swoich" narodo­
wych poetów i malarzy, byle zrezy­
gnował z akcentów walki w obronie 
uciskanego ludu, byle przestał być 
wyrazicielefh jego cierpień, poniżenia 
i — buntu.

Ale z 
gnuje. 
nia.

Film
Szewczenki, którą lud w pieśniach 
przenosi od wsi do wsi. W pieśniach, 
które budzą ukraińskiego chłopa do 
walki i stają się zarzewiem walki 
rzeczywistej. Jej rozgorzałe płomienie 
tłumi krwawo władza carska karnymi 
ekspedycjami. A samego Tarasa ska­
zuje na zesłanie do jednego z garnizo­
nów stepowych nad morzem Kaspij­
skim.

Życie „aołdata" Szewczenki obrazuje 
film na szeroko 1 pięknie zarysowanym 
tle lokalnej społeczności, w której wy­
stępują znudzeni, zdegenerowanl członko­
wie „kasty" oficerskiej, co dzień w po­
niżeniu tresowani żołnierze, w nędzy ży- 
jący tubylcy. Szewczenko („pisać 1 ma­
lować nie wolno", orzekł car) tylko w 
myślach układa swoje przeżycia w stro­
fy poetyckie, wiernie marzy o tej sa­
mej zawsze sprawie: o wyzwoleniu ludu. 
A i tu znajdzie przyjaciół 1 wśród tu­
bylców 1 wśród żołnierzy. Przejmująca 
acena, której bohater — przyjaciel Szew- 
ezertkl — żołnierz Skoblelew zasleczony

tego właśnie Taras nie zrezy- 
I za to zapłaci latami wygna-

prowadzi nas śladem poezji

zo»taj* rózgami n* śmtorć, posłuży reali­
zatorom filmu do inscenizacji pięknej 
przenośni artystycznej: Szewczenko jedną 
z tych wiklinowych rózeg, które siekły 
Skobielewa, zasadzi w stepowym piasku. 
Rózgą wyrasta w Zlelonę drzewko i w 
jego to cieniu toczyć będzie Szewczenko 
tajemne rozmowy z przyjaciółmi 1 sa­
motnie marzyć o przemianie doli ukraiń­
skiego ludu,

Pięknie wypadła na ekranie postać 
i drugiego przyjaciela Szewczenki, 
Polaka, Zygmunta Sierakowskiego, 
później jednego z bohaterów powsta­
nia styczniowego. Tej przyjaźni na 
zesłaniu obaj zawdzięczają wiele, a 
Taras — w znacznym stopniu i po­
wrót z zesłania. Bo wcześnie uwolnio­
ny Sierakowski poruszy w Petersbur­
gu właściwych ludzi (Czernyszewski, 
Dobrolubow i inni), ci zorganizowaną 
akcją w kołach postępowych przy­
spieszą powrót Szewczenki, a po po­
wrocie — wezmą go do swego grona.

Z zesłania wróci Szewczenko
starzały 1 wyniszczony fizycznie, ale 
niepokonany duchem.

Film zrealizowany został z wielkim 
machem i z wielką troskliwością artysty­
czną o każdy fragment i szczegół filmu, 
Zasługą reżysera jest bieg akcji o świet­
nie narastającym napięciu, wręcz malar­
skie kompozycje scen, plastyczne kon­
trastowanie obrazów życia 1 ludzi.

Wśród aktorów, którzy bez wyjątku 
dali postacie prawdziwe I sugestywne, 
Bondarczuk w pierwszoplanowej roli 
Szewczenki umiał pokazać tragiczną wiel­
kość poety, żarliwość 1 miłość do ludu 
Dzięki interpretacji aktorskiej film wzru­
szą widza i osobiście angażu.is go w wy­
darzenia, przebiegające na ekranie.

Zdjęcia 1 barwy stanowią wielki sukces 
artystyczny filmu Polska wersja języ­
kowa poprawna. Recytowane w filmie 
wiersze Szewczenki w tłumaczeniu Slo- 
bodnika brzmią pięknie.

n*
Jeszcze w maju br Czytelnik nasz ob. 

z. l. przesiąt do Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego projekt przyrządu do roz­
dzielania masła na małe poieJe. Uważa 
on, że projekt ten Jest bardzo proaty w 
konstrukcji i wydajny w użyciu,

„Mimo, że upłynęło Już praesrlo pól 
roku — pisze ob. Z. L. — nie tylko nie 
otrzymałem żądnej decyzji, ale nie wiem 
nawet, czy projekt do:art do właściwych 
rąk".

Wiadomo nam. że projekt rozpatrywa­
ny Jest przez MHW. Wydaje się Jednak, 
że to „rozpatrywanie" trwa zbyt ditłgo, 
Na marginesie można dodać, że należało­
by przynajmniej zawiadomić autora, iś 
zajęto się jogo sprawą.

WOWIEOZI REDMCU

po-

roz-

K. M.

J. KACZYŃSKI. — Przewodniczący Ke- 
mitetu Blokowego jest wybieralny. Do­
tychczasowe zarządzenie w sprawi* 4»i»’ 
lalności KB nie regulowało terminy ka­
dencji komitetu. Wkrótce wydana będzie 
Instrukcja, przewidująca kadencję roemą. 
w sprawie tej dokładnych Informacji M- 
clzleli Panu ref. instruktażu terenowego 
DRN.

STAŁY CZYTELNIK T. Z. — Zażalenia 
na kierowcę taksówki należy kierował do 
Wydz. Komunikacyjnego St. R. N. al. 
Waszyngtona 53a.

„STANISŁAW" - o tle uważa Fan, It 
niewłaściwie został obliczony podatek od 
uposażenia Pana, radzimy najpierw spra­
wę wyjaśnić z kierownikiem oddziału fi­
nansowego, a ew. następnie W wyda. fi- 
napsnwym st. r. n. — ul, Lindleya i<-

J. K. J, — Prosimy z całym zaufaniem 
zgłosić się do naszego pęjalu Korespon­
dentów i Listów de Redakcji w ciwarlek 
w goda. 13—U,

S. K. — Wiek nie ms wpływy na przyj­
mowanie kandydatów na wyższe uczelnie. 
Jeśli kandydat zdał egzamin dojrzałości 
może starać się o przyjęcie n» wyższą 
uczelnię. Tryb zgłaszania podań w przy­
szłym roku akademickim będzie otlołze- 
ny w prasie.
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Znani artyści operowi
wystąpią dziś w Radomiu

Dziś, 18 bm., o godzinie 19-ej w sali 
Domu Kultury Zakładów Metalowych 
w Radomiu wystąpią znani artyści o- 
iperowi: Krystyna Kostal, Maria. Zien- 
tówna, Michał Szopski, Bernard La- 
dysz, Henryk Paciejewski, Sergiusz’ 
Nadgryzowski. Akompaniament i sło­
wo wiążące — Jerzy Grybos- W pro­
gramie z cyklu „Sylwetki kompozyto­
rów" — Charles Gounod i George Bi­
zet. Usłyszymy wyjątki z oper „Faust" 
i „Carmen".

Przedsprzedaż biletów w kasie Do­
mu Kultury Zakładów Metalowych.

Osiągnięcia radomskich kół TPP-R 
w pierwszym okresie 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Od pierwszych dni trwania Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w kołach zakładowych i szkolnych radomskiego oddziału TPP-R 
trwa szczególnie aktywna praca. W 35 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej w radomskich zakładach, instytucjach i szko­
łach odbyło się ogółem 125 akademd, połączonych z występami artystycz­
nymi miejscowych i zaproszonych zespołów.
Do 10 bm. wygłoszono 78 odczytów; 

wysłuchało ich około 18 tys. osób. 
Szczególnie wiele odczytów wygłosili

Nasi przodownicy
0 Marysi i Zakładów im. gen. Waltera
Maszyny „grają" równo, miarowo, 

jednostajnie. Zagłuszają słowa. Chcąc 
się porozumieć trzeba krzyczeć. Na 
ćłzjale pracują niemal same kobiety. 
Gdy ktoś tędy przechodzi ciekawie 
odwracają głowy.

Koło dwóch małych frezarek uwi­
ja się młoda 19-leinia dziewczyna. 
Ruchy jej 6ą tak szybkie i zwinne, 
że aż dziw bierze. Ktoś rzuca uwagę: 
„to Marysia Wiśniewska, nasza przo­
downica".

Marysia odwraca głowę i... nawią- 
aujemy rozmowę.

W Zakładach Metalowych im. Wal-

Ciasno jak tu... kinie
w kieleckiej CWF

Kielecka ekspozytura Centrali Wy­
najmu Filmów obsługuje 26 kin. 
miejskich, 96 wiejskich i 15 kin ru­
chomych. W dwóch niewielkich. poko­
jach mieści się biuro ekspedycyjne, 
konserwatornia, magazyny .filmów i 
reklam, w których przechowuje się 
około 3 tys. kopii filmowych i ponad 
5 ton afiszy itp.

Praca w takich warunkach jest 
oczywiście bardzo ciężka i nie daje 
należytych rezultatów. Materiały 
przechowywane trudno jest szybko i 
sprawnie odszukać. Opóźnia to do­
starczenie ich w teren.

'Prezydium MRN powinno należy­
cie ocenić potrzeby CWF i przydzie­
lić odpowiedni lokal tej poważnej in­
stytucji propagandowej, (n).

tera w Radomiu Wiśniewska pracuje 
od niedawna, tj. od 1951 r. W fa­
bryce zawsze chciała pracować, a.le 
matka nie zgadzała się na to. Mówi­
ła, że Marysia jest jeszcze młoda, że 
ma czas i w ogolę, że powinna poma­
gać raczej w domu. Jednak chęć do 
pracy w fabryce była silniejsza. Ma­
rysia zgłosiła się do Zakładów. Przy­
jęto ją „na maszyny". Pracowała i 
uczyła się, nieraz nawet po 15 go­
dzin. Bo wiadomo, początki są zaw­
sze trudne, tym bardziej, że Marysia 
o maszynach nie miała „zielonego 
pojęcia". Teraz na te wspomnienia 
uśmiecha się. Dzisiaj wyrabianie przez 
nią ponad 200 proc, normy jest rze­
czą zwykłą. Od samego początku ce­
chuje Wiśniewską wielki zapał do 
pracy i wielkie poświęcenie. Jako 
czołowa ZMP-ówka w swoim kole, 
Marysia aktywnie pracuje społecznie.

— Dlaczego nie pojechała pani z 
wycieczką przodownic i racjonaliza- 
torek, zakładu do Katowic, Krakowa 
i Nowej Huty?

Przez chwilę nie było odpowiedzi...
— Nie mogłam. Zobowiązałam się 

przecież na cześć 35 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej wykonać o 500 
sztuk więcej części. A. Gomółka

prelegenci oddziału NOT i pracowni­
cy ZEOW.

ODCZYTY POMOGĄ PRODUKCJI
M- in. dzięki odczytowi pt. „Produkcja 

fryzów i deszczułek posadzkowych w 
ZSRR i u nas", zgromadzona licznie 
załoga radomskich zakładów drzew­
nych zapoznała się z najnowszymi 
metodami pracy przodujących zaKła- 
dów przemysłu drzewnego w Kraju 
Rad. Niejednokrotnie po odczytach 
toczyła się długa dyskusja, podczas 
której robotnicy, majstrowie, technicy 
i inżynierowie omawiali nowe metody 
i możliwości ich zastosowania w 
swym zakładzie pracy.

TPP-R prowadzi również akcję za­
kładania nowych kursów nauki jęz. 
rosyjskiego. Ostatnio powstały dwa 
nowe kursy, na które uczęszcza 46 siu 
chaczy. W oddziale radomskim zare­
jestrowano dotychczas około 30 kur­
sów. Trzeba jednak nadmienić, że 
wiele z nich nie pracuje należycie. 
Tak np. w Centrali Odzieżowej kur- 
siścl po 70 godzinach nauki przerwali 
kurs nie kończąc przewidzianego pro­
gramu.

WIĘCEJ CZŁONKÓW
Aktywna działalność kół w ostat­

nim okresie przyczyniła sdę do powięk 
szenia stanu liczebnego TPP-R. Zor­
ganizowano 3 nówe koła przyjmując 
dalszych członków. Już w pierwszej 
dekadzie bm. przyjęto 680 członków. 
Podobnie rosną szeregi TPP-R w Za­
kładach Metalowych, gdzie do 15 bm. 
zarejestrowano 1.000 nowych człon­
ków.

W zakładach pracy zorganizowano 
stoiska książkowe; cieszą się one dużą 
popularnością. Można tam nabyć nie 
tylko radziecką literaturę piękną, lecz 
również tłumaczenia książek z dzie­
dziny techniki, agrobiologii i in.. Rady 
zakładowe i kierownictwa przyszły z 
wydajną pomocą instytucjom urządza 
jącym wystawy i prowadzącym sprze­
daż książek.

Inaczej jednak postąpiły RZ Obuwia 
i RWP, gdzie stałym kolporterom za­
kładowym nie ułatwiono pracy i od­
mówiono przyjęcia do zakładu stoisk 
„Domu Książki".

Na terenie pow. radomskiego odby­
ło się ponad 300 akademii w gminach 
i gromadach. Rozszerzyła się poważ­
nie sieć kursów języka rosyjskiego. 
Ostatnio zorganizowano 4 kursy w ce­
mentowni ,, Wierzbica" w PGR 
Kłudno oraz w gromadach Bobrek i 
Stromiec. Zdobyte umiejętności po­
zwolą kursistom na korzystanie z bo­
gatej literatury radzieckiej i podno­
szenie poziomu swych gospodarstw, (n)

Cyfrif móujig

Rozwój placówek Służby Zdrowia
w woj. fciefecftim

Łatwo jest sarkać i wyrzekać na 
niedociągnięcia lecznictwa. A to że 
trzeba długo czekać u doktora, al­
bo, że wezwany do chorego lekarz 
nie zawsze ma czas przyjść tego 
samego dnia; że w aptekach two­
rzą się kolejki (choć ostatnio coraa 
krótsze), lub że czasem nie może­
my otrzymać żądanego leku.

Ciekawe więc będzie* zapoznanie 
6ię z paroma cyframi...

Np. ośrodki zdrowia: przed wojną 
było ich na terenie woj. kieleckiego 
zaledwie kilkr-naście, a w roku 
1950 — 50; liczba ich przy tym sta­
le wzrasta. Do tego dodać jeszcze 
należy liczne punkty lekarskie i fel- 
czerskie-

Izb porodowych przed wojną nie 
było wcale, w r. 1952 — jest ich 
49. Poradni „D“ (dla dzieci zdro­
wych) w r. 1939 było 2, a w br. 
jest ich 44, poradnia zaś „DL" (dla 
dzieci chorych) była przed wojną 
tylko jedna, teraz zaś poradni tego 
rodzaj-, jest 45. Poradnie dla matek 
w ogóle dawniej nie istniały, obec-

nie mamy ich 30. Nie "było dawniej 
wcale oddziałów dla niemowląt w 
szpitalach, podczas gdv rok 195J 
„legitymuje się" już siedmioma, od- i 
działów dziecięcych jest jui I
Ponadto uruchomiono dotąd 2 pu- 
radnie kobieco - porodowe.

Powyższe dane ilustrują tylko ma­
ły odcinek dorobku lecznictwa Jeet 
jeszcze wiele innych osiągnięć Do r. 
1939 województwo nasze nie poga­
dało ani jednej stacji Pogotowia. 
Obecnie mamy ich 11. Żłobków tak­
że nie było a teraz jest ich 14 
Przed wojną nie mieliśmy ani jed­
nej poradni przeciwgruźliczej. Term 
mamy ich 10 w powiatach i 4 ,w 
miastach wydzielonych, pray czym 
każda zaopatrzona jest w aparat 
rentgenowski.

Czynna jest również poradnit 
zdrowia psychicznego (w ,Kielcach), 
gdzie udziela się także porad 'w 
wólce z alkoholizmem. Zainteresowa­
nie pracą tych poradni stale wzra- 
st" (a).

Komunikat NOT
Zarząd Główny Polskiego Związku 

Inżynierów i Techników Budownic­
twa powiadamia, że w styczniu 1953 
r. rozpoeznie się II turnus kursu ko­
respondencyjnego na stopień inżynie­
ra.

Kandydaci uprawnieni do zdawa­
nia powyższego egzaminu winni skła­

Wyniki niedzieli sportowej
STAL (Skarżysko) — WŁÓKNIARZ 

(Radom) 5:1 (4:0)
W ub. niedzielę na stadionie Stali 

w Radomiu rozegrano spotkanie pił­
karskie pomiędzy miejscowym Włók­
niarzem a Stalą ze Skarżyska. Za-

Pod adresem ZOM-u i dozorców
Aby nie było niespodzianek...

COiGDZIE?«
Radom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr"

KINA
Bałtyk — „Gęsi Baby Jagi", bajka, film 

prod. rade.
Hel — „Gęsi Baby Jagi", bajka, film 

prod. radź.
Muzeum Miejskie: Wystawa polonistycz­

na
APTEKI

Apteka społeczna nr 15, Plac 3-go Maja 5
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Eugenia 

Gramdet"
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-58
Straż Pożarna 11-11
Komenda Mo 12-13

Biała pokrywa pierwszego w tym ro­
ku śniegu utrzymywała się długo na 
ulicach Radomia. Śnieg topniał powo­
li, tworząc na jezdniach i chodnikach 
bajora błota. Nagły „kaprys" zimy za­
stał Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
Miasta i dozorców posesji nie przygoto 
wanych do walki ze śniegiem.

Niejednokrotnie poruszaliśmy w 
licznych artykułach niedostateczne 
wyposażenie ZOM w potrzebny 
sprzęt. Przedsiębiorstwo..Oczysgę?apją 
Miasta w Radomiu nie dysponuje ani 
jednym własnym pługiem przeciw- 
śniegowym‘czy spychaczami. Niewiel­
ki tabor: jeden samochód, dwie plat­
formy i tyleż wozów w żadnym wy­
padku nie będzie mogło spełnić nale­
życie nałożonych na przedsiębiorstwo 
zadań.

ZOM wystąpił obecnie do wszyst­
kich przedsiębiorstw i zakładów pra­
cy posiadających samochody, czy 
sprzęt, aby w razie potrzeby udzielały 
stałej pomocy przy odśnieżaniu.

Doświadczenia lat ubiegiych wyka­
zały, że usuwanie śniegu przez spy­
chacze na brzegi chodników nie roz- 
wiąże sytuacji- Sterty zgarniętego śnie 
gu leżały bowiem nieraz przez parę 
.tygodni przed posesjami „niefrasobli­
wych dozorców".

Wydział administracyjny MRN już 
obecnie powinien *więc pomyśleć o na­
kłonieniu wszystkich dozorców do wy­
pełniania należycie obowiązków, (n)

kończyło się ono zasłużonym zwycię­
stwem gości 5:1 (4:0).

Spotkanie, jak wiadomo, decydowa­
ło o spadku Włókniarza z II Ligi, 
lub o wejściu do niej Stali ze Skar­
żyska.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

Włókniarz: Ciefcała (Pacęk), Adam­
czyk, Drela* Rusinowicz, Roszczyk, 
Gibaszewski, Pyziak, Szymański, Gnie 
wek, Skrzypczyk (Pcszytek). Czachor.

Stal: Lelonek, Sadza, Szlezyngier, 
Derlatka, Sadza II, Kozak, Kapralski, 
Ko-pecki, Żyła, Podośka.

Od pierwszych minut gra nabiera 
tempa — narzucają go goście. Już w 
4 min. Kapralski (środkowy napast­
nik) strzela nieuchronnie w lewy róg 
bramki gospodarzy. W 5 minut póź­
niej wynik brzmi już 2:0. Na trybu­
nach konsternacja. Goście w dalszym 
ciągu przeprowadzają groźne wypa­
dy. Grają długimi podaniami, które

W pracowniach plastyków radomskich (IV)
U Haliny Kowalskiej - Krysińskiej

DroLiazgl znaJ... Ml
••• ecznej

Z POWODU „13-tkl"
Zwykła czerwona strzał­

ka, jakie umieszczane są 
z boku kursujących po 
mieście samochodów wszel 
kiego typu o „mały włos" 
nie „skierowała" mnie pod 
koła samochodu w czwar­
tek 13 bm. około godz. 13.

Czyżby z powodu feral­
nej ,,13-tlki"? Nie. Przy­
czyną był kierowca tak­
sówki nr 19205 skręcający 
właśnie z ul. Żeromskie­
go na pt. 3 Maja, który 
zapomniał wysunąć strzał­
kę z boku swego wozu 
Dlatego 1 kierowca 1 strzał 
ka znaleźli się w naszych 
Drobiazgach.

ANI ZllĘBI, ANI GRZEJE
Jeszcze wiosną pisaliśmy 

w „Życiu", że tabliczka 
informująca pasażerów o 
godzinach odjazdu autobu 
sów linii „1" z przystanku 
między ulicami Czachow­
skiego a Nowogrodzką zni 
knęla w tajemniczy spo­
sób. Widocznie uwaga ta 
ani ziębi, ani grzeje ra- 
domslką MKS, pod której 
adresem była skierowana, 
bo „komunikacja" nie ra­
czyła właściwie na nią za­
reagować.

GDZIE SKRZYNKI?
— Ach te skrzynki do U* 

stów — narzekają ostatnio

nasi czytelnicy. Mieszkając 
koło przejazdu lubelskiego 
trzeba nieść list, aż do ro­
gu ul. Niedziałkowskiego, 
tymczasem zaledwie kil­
kadziesiąt metrów dalej 1 
to po tej samej stronie jest 
druga skrzynka, a trzecia 
dopiero przy ul. Traugut­
ta. Po kilku istniejących 
kiedyś skrzynkach na li­
sty pozostały tylko... ha­
ki.

To się nazywa pocz­
towe uproszczenie. Po 
prostu mniej kłopotu, z wy 
bieraniem. A jeśli masz 
chęć wrzucić list, musisz 
przejść pół miasta albo 
zawiesić go na... haku.

Halina. Krysińska jest bardzo zado­
wolona- Nic dziwnego — owoc jednej 
z jej ostatnich prac, „Młyn w Woźni­
kach", wysłany na wystawę — kon­
kurs w Kielcach pod hasłem „Wieś 
kielecka wczoraj i dziś", otrzymał 
trzecią nagrodę.

— Pracuję długo i z wielkim zapa­
łem —- mówi młoda malarka. — Na­
wet ferie letnie w domu wypoczynku 
wym Związku Plastyków w Bolkowie 
na Dolnym Śląsku spędziłam pracowi 
cie. Okolica piękna, aż się „prosiła" 
o utrwalenie fragmentów na płótnie. 
Toteż nie leniuchowałam i przywio­
złam stamtąd kilka obrazów. Niektó­
re z nich mieszkańcy Radomia zoba­
czą na Wystawie Październikowej.

Na trzecią Ogólnopolską Wystawę 
w Warszawie Halina Krysińska przy­
gotowała trzy płótna.

— Starałam się o różnorodność te­
matów i sądzę, że mi się to udało — 
opowiada. — A więc duża kompozy­
cja figuralna o tematyce sportowej pt- 
„Przed zawodami", dalej pejzaż z 
Wrocławia, przedstawiający gmach 
tamtejszego uniwersytetu, wreszcie

szczególnie dla mnie ciekawa „Wzoro 
wa obora w PGR Bolków".

— Jako stała mieszkanka Radomia 
nie zapomniałam też o VIII Zimowej 
Ogólnopolskiej Wystawie w naszym 
mieście. Dwa obrazy mam już gotowe. 
Są to pejzaże — jeden z Bolkowa, a 
drugi z Radomia. Chciałabym jeszcze 
wykonać trzeci — dodaje malarka wa 
hąjąco — lecz nie wiem, czy starczy 
mi sił...

— Jestem nieco wyczerpana inten­
sywną pracą ostatnich miesięcy — 
przyznaje — ale bardzo pociąga mnie 
temat. Myślę bowiem o namalowaniu 
obrazu o rozbudowie Radomia. Miesz­
kam w dzielnicy, w której domy ro­
sną jak przysłowiowe „grzyby po de­
szczu".

— Uważam, że dzisiejsze nasilenie 
rozbudowy kraju, nowe formy pracj 
1 życie nowych ludzi, dają artyście tr 
ki nadmiar tematów, iż trudno wproś 
się z nimi uporać. A niestety, posia­
damy tylko dwoje oczu i dwie ręce... 
— kończy Krysińska.

Rozmowę przeprowadziła Iw. G.

nia zaśnieżonym boisku okazały się 
najbardziej skuteczne. Radomiacy, 
niestety, nie mogą nawiązać równo­
rzędnej watki. Bezmyślne „kiwanie 
się" nie prowadzi do celu. W 13 
min. notujemy trzecią bramkę, a w 
25 prawy łącznik strzela czwartą. 
Zanosi 6ię na pogrom. Jednak wynik 
eto przerwy nie ulega zmianie.

Po przerwie tempo gry bardzo sła­
bnie. Obie drużyny są wyraźnie zmę­
czone. Mimo to coraz częściej do 
głosu zaczynają dochodzić gospodarze, 
którzy przeprowadzają kilka groźnych 
akcji,’ale... w 59 min. sędzia dyktuje 
rzut karny. Strzał..- i jest 5:0. W dwie 
minuty później M. Czachor b. ładnym 
strzałem zdobywa dla Włókniarza 
piei-wszą bramkę.

Goście wybijają piłkę celowo na 
aut, chcąc tym samym utrzymać wy­
nik spotkania, który do końca meczu 
istotnie nie ulega zmianie.

Na marginesie tego sprawozdania 
podkreślić należy wybitnie niesporIo­
wę zachowanie się środkowego napa­
stnika Stali Skarżysko Kapralskiego, 
który w jednym z momentów pod­
bramkowych uderzył bramkarza Włó­
kniarza — Packa w twarz (1).

Sądzimy, że sekcja piłki nożnej 
WKKF w Kielcach wyciągnie z tego 
odpowiednie konsekwencje. Do incy­
dentów na niedzielnym meczu po­
wrócimy jeszcze.

Sędziował cb. Barczyk z Katowic. 
Widzów ponad 5 tys. (t.k.)

dać podonia z wypełnionym kwestio­
nariuszem oraz odpowiednimi załącz- 
ni kami w Zarządzie Głównym lub 
Oddziałach PZITB (w Radomiu KPZB 
— Żarz. Bud. przy ul. Moniuszki I 
I piętro) w nieprzekraczalnym termi­
nie do l.XIl br.

Uczestnicy kursu otrzymają skryp­
ty, wykaz potrzebnych podręczników, 
wraz z komentarzami. Będą oni ko­
rzystać z ośrodków, w których zor­
ganizowane zcetaną konsultacje* wy­
kłady i ćwiczenia.

Ośrodki takie powstaną w odózń- 
lach PZITB (w Radomiu KPZB Z«- 
rząd Budowlany).

Kurs trwać będzie 10 miesięcy. 
Opłata za naukę, za komplet skryp­
tów i za możność korzystania z oś­
rodków konsultacyjnych za cały okres 
trwania kursu wynosi 800 zł płatnych 
w ratach miesięcznych.

Kwestionariusz, oraz szczegółowa 
Informacje można otrzymać w od­
działach PZITB. (Kazet).
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ZAWIADOMIENIE
Zarząd Radomskich Zakładów Wyrobów Skórzanych 

„Sport" Spółdzielnia Pracy w Radomiu niniejszym za­
wiadamia P. T. Klientów, że w dniu 19 XI r b przy 
ul. Malczewskiego nr 8 został otwarty punkt afcupu 
używanego obuwia, teczek i wyrobów galanterii skó­
rzanej. Przedmioty te będą zreperowane I odspizeda- 
ne nowonabywcom. k. 8830-1

* OGŁOSZENIA DROBNE ■
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K. XI. 57554 wyda­
ną przez Biuro Meldunko­
we — Radom, na nazwisko 
Zalewska Janina.
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K. IX. 44060 wyda­
ną przez Gminę Kozłów, 
na nazwisko Hermik Wik­
tor. Radom, Lćmanowskie- 

j go 54 p. 17416-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K-XI/366, wydaną 
przez Zarząd Miejski w 
Radomiu, na nazwisko Gu 
mowska Kazimiera, zam 
Radom. p. 17412-1

Zgubione legitymację ityź- 
bową nr 0620 wydaną prtes 
Zakłady Metalowe w Ra­
domiu 1 związkową M 
363293 wydaną przez Zwią­
zek Metalowców, na na­
zwisko Zuchowska Jadwi­
ga. p 17414-1

Zgubiono kartę Tnelduntt- 
wą nr K U'27109 wydaną 

- przez Gm Radę Naród - 
I Sieciechów, na nazwuta 

Zieliński Stanisław.
174111

Zrublono legitymacje służ 
bową nr 6277, wydaną 
przez Zakłady Metalowe w 
Radomiu, na nazwisko 
Stankiewicz Stanisław.

Niżej podpisana Anna Ro­
gozińska przeąprau* <*. 
Garbacz Irenę za obelgi i 
wyrządzone jej krzywd? 
moralne, oraz stwierdza, 4a 
uczyniła to złośliwca i n:a 
świadomie A. Rogoziński.

Osiemdziesiąt lat temu pod Dijon 
poległ w obronie Francji człowiek, 
który walkę o niepodległość swojej 
ojczyzny umiał połączyć w jedno z 
międzynarodową walką o pokój i 
sprawiedliwość społeczną. Człowie­
kiem tym był bohater powstania stycz­
niowego generał Józef Hauke-Bosak.

Postać tego wielkiego demokraty, 
niemal zupełnie zapomniana i zatarta 
w swoich istotnych rysach przez bur- 
żuazyjną historiografię i stąd mało 
znana polskiemu czytelnikowi odżyła 
w całej aureoli swego bohaterskiego 
piękna w opowieści Jerzego Płażew- 
•kiego pt „Szabla i pióro".

Ze źródeł historycznych, ze wspo­
mnień i pamiętników dotyczących te­
go okresu dziejów naszego narodu 
zrekonstruował autor starannie przez 
niektórych nadgorliwych historiogra­
fów zacieraną prawdę o generale-de- 
mokracie, o człowieku, który zabrany 
rodzinie, wyrwany z kraju, wychowy­
wany w petersburskim Korpusie Pa­
ziów na carskiego janczara nie dal się 
zdeprawować. Nie dał młody ulubie­
niec cara zarazić swojej duszy despo­
tyzmem i służalczością, ale odrzuciw­
szy z pogardą perspektywy wspania­
łej dworskiej kariery i wszelkie do­
wody łaski swego carskiego kuzyna 
— stanął do walki o wolność swego 
narodu — o wolność zarówno politycz­
ną jak 1 społeczną.

Odrzuciwszy tytuł hrabiowski, któ­
rego prawie nie używał, przybrał Jó­
zef Hauke pseudonim „Bosak" i pod 
tym nazwiskiem przystąpił do walki z 
wojskami swego niedawnego opieku­
na i protektora — cara rosyjskiego. 
Pod tym nazwiskiem stał się niedługo 
sląwny w całej Polsce, jako jeden z 
najznakomitszych wodzów powstania 
■tyezniowego.

Nazwisko Bosaka najsilniej związa­
ne jest z Kielecczyzną. Jako dowódca 
tzw. Drugiego Korpusu wojsk po­
wstańczych przez dwa lata niemal le­
gendarny Bosak drwił sobie w Gó­
rach Świętokrzyskich z carskiej po­
tęgi. Dzięki niemu na tych terenach 
najmocniej utrwaliła się i najdłużej 
utrzymała władza powstańcza. Dopie­
ro bowiem po aresztowaniu Rządu 
Narodowego z Trauguttem na czele i 
całkowitym upadku powstania na in­
nych terenach, Bosak jako ostatni z 
wodzów powstańczych zaprzestał wal­
ki zbrojnej i opuścił teren podległych 
mu województw.

Losy Hauke - Bosaka w najważniej­
szym bodajże okresie jego życia były 
silnie związane z Ziemią Kielecką — 
dlatego też książka o generale demo­
kracie musiała stać się zarazem ob­
szerną opowieścią o dziejach powsta­
nia na terenie Kielecczyzny.

W chwili, kiedy Bosak po otrzyma­
niu pełnomocnictw od Rządu Narodo­
wego w październiku 1863 r. opuścił 
Kraków i przeszedłszy przez zieloną 
granicę dzielącą Galicję od Królestwa 
znalazł się na Kielecczyźnie, walczyły 
tam już oddziały powstańcze pod wo­
dzą sławnego pułkownika Chmieliń­
skiego. W krótkim czasie po objęciu 
dowództwa Bosak sformował silną ar­
mię, która zadawała nieprzyjacielowi 
poważne straty. Już na przełomie ro­
ku 1863 i 1864 dysponował generał 
mniej więcej czterema tysiącami pie­
choty i kilkoma setkami jazdy. Te 
zdyscyplinowane i niezgorzej zapra­
wione w rzemiośle żołnierskim siły 
stanowiły nie lada potęgę. Jak po­
wstanie powstaniem niv było na zie­
miach polskich zorganizowanej ar­
mii.

Republika kielecka
generała Bosaka

Lotne i ruchliwe oddziały Bosaka 
błyskawicznie przerzucały się z miej­
sca na miejsce nękając nieustannie 
nieprzyjaciela i odnosząc niekiedy 
świetne sukcesy w walce z przeważa­
jącymi siłami jak np. w sławnym za­
gonie pod Pińczowem czy też w bra­
wurowym ataku na kwatery wroga w 
Opatowie.

Ziemia Kielecka obficie spłynęła 
krwią najlepszych synów Polski, a 
także Rosji. Rynek radomslłi był w o- 
wych czasach niejednokrotnie ponurą 
widownią egzekucji polskich i rosyj­
skich patriotów. Tu zginął dzielny 
pułkownik Chmieliński, tutaj straco­
no walczącego w polskich szeregach 
Rosjanina demokratę kapitana Bez- 
kiszkina. Walczył on jak i kilku in­
nych Rosjan w szeregach powstań­
czych o sprawiedliwość i wolność spo­
łeczną za „wolność naszą i waszą".

Jednakże to nie same tylko sukce­
sy militarne zapisały nazwisko gene­
rała Bosaka złotymi głoskami w dzie­
jach Ziemi Kieleckiej. Jego to dziełem 
było natychmiast po opanowaniu mi­
litarnym terenu zorganizowanie władz 
cywilnych podporządkowanych rozpo­
rządzeniom Rządu Narodowego — 
pierwszego rządu polskiego od trzy­
dziestu lat. Były okolice, w których 
dosyć sprawnie funkcjonowała poczta 
powstańcza, a nawet sądy. Sam Bosak 
ferował Salomonowe wyroki rozsądza­
jąc spory okolicznych chłopów. Wszy­
stko to on umiał tak energicznie i 
sprawnie zorganizować, że na tym je­
dynym wyzwolonym skrawku ziemi

polskiej przez ten stosunkowo krótki 
okres powstania zaczęło się już na­
wet normalizować życie. „Istnienie o- 
wej podziemnej, ale w istocie legalnej 
Rzeczypospolitej — pisze Płażewski — 
było doniosłym faktem społecznym i 
wykraczało skutkami daleko poza o- 
kres samego powstania."

Przedstawiciel rządu owej małej 
cząstki Rzeczypospolitej’ generał Bo­
sak założył swoją kwaterę w niedo­
stępnym zakątku Puszczy Jodłowej, 
w Małym Jodle, gdzie opracowywał 
swoje memoriały i plany, ale właści­
wie był wszędzie. Konno, a jeszcze 
chętniej bryczką, tuż pod bokiem 
wojsk carskich przemierzał wszystkie 
kąty Kielecczyzny niezmordow ime or- 
g-irizując siły powstańcze i starając 
się wykonać zadanie, które uważał za 
najważniejsze — poderwać do walki 
masy chłopskie, powstanie przekształ­
cić w wojnę ludową.

Nie było to zadanie łatwe. Wpraw­
dzie na *'renie Kielecczyzny żywe je­
szcze były tradycje ks. Ściegiennego, 
wprawdzie generał miał nieocenione­
go doradcę w osobie ks. Kacpra Kot­
kowskiego, proboszcza z Ćmielowa, 
pochodzącego z ludu i rozumiejącego 
psychikę chłopską — jednakże trudno 
było przełamać nieufność chłopa, któ­
ry nie uważał szlacheckich powstań za 
walkę o swoją sprawę.

Bosak nie zrażał się trudnościami. 
Na terenach opanowanych przez swo­
je oddziały przestrzegał ściśle wyko­
nania dekretu Rządu Narodowego o 
zniesieniu pańszczyzny, starał się

wciągać chłopów do prac powstań­
czych, niezmordowanie agitował usi­
łując przekonać chłopów, że walka, 
którą prowadzi toczy się także o ich 
sprawę, o wolność i sprawiedliwość 
społeczną. W samym sercu Puszczy 
Jodłowej rodziły się jego płomienne 
odezwy do ludu, bezsprzecznie najcie­
kawsze dokumenty powstania.

„Podczas niewoli uderzyliśmy się w 
piersi i z pokutą szczerą uznali, że 
tylko niezgoda i niesprawiedliwość 
między nami była przyczyną ujarz­
mienia Ojczyzny naszej. Aby na wie*- 
ki wolność Ojczyzny zapewnić, Rząd 
Narodowy dekretem z 22 6tycznia 
1863 roku postanowił, że wszystkie 
dzieci ziemi naszej są równo synowie 
Ojczyzny: wszyscy: szlachcic i włościa­
nin. Wszyscy jesteśmy Obywatelami 
kraju. Lecz ażebyś i Ty, Ludu temu 
nazwisku godnie odpowiadał, darował 
Ci Rząd Narodowy Ziemię, Ojcowiznę 
Twoją, która cię karmi 1 uwolnił Cię 
na wieki od wszelkich danin i czyn­
szów..."

Je-ne-rał Bo-sak — sylabizowali 
podpis pańszczyzniacy spod Iłży, ko­
mornicy z opatowskiego, wyrobnicy 
spod Kielc, fornale znad Kamiennej i 
górnicy ze Starachowic. A chłopi z 
Puszczy Kozienickiej, ci sami, którzy 
jesięnią wysłali specjalne poselstwo do 
Czachowskiego, do Krakowa by ich 
dziesięć tysięcy prowadzić na „Chłop­
ską wojnę", zwracali teraz oczy I u- 
szy w kierunku kwatery w Małym Jo­
dle, skąd przywędrowała pod ich 
strzechy owa ulotka.

Lecz nie tylko same trudności z 
wciąganiem ludu do powstania musiał 
Bosak pokonywać — głowy podniosła 
równocześnie rodzima reakcja i wię­
ksza część szlachty. A jeśli masy ludo­
we wywalczą sobie Polskę, to jakaż
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ona będzie, jeśli nie ludowa. Rozbież­
ności interesów klasowych doszły do 
zenitu. Dla Bosaka w terenie, a w 
Warszawie dla zwierzchnika Rządu 
Narodowego — dla Traugutta powsta­
nie w tym momencie pizestalo'ogra­
niczać się tylko do walki zbrojnej l 
nieprzyjacielem. Wypadło podjąć inną 
walkę — z podstępną, krecią robotą 
wroga klasowego. W powstańczej 
kwaterze Bosaka, w niedostępnych la­
sach Kielecczyzny walka ta nabierała 
realnego kształtu.

Czy wysiłki Bosaka zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem? Wpraw­
dzie w szeregach II Korpusu walczy- 
ło wielu chłopów, wprawdzie lud Kie­
lecczyzny dzięki popularności, jaką 
zdobył Bosak na ogół życzliwie odno­
sił się do wojsk powstańczych, wpraw­
dzie nieraz nawet pomagał — nie uda­
ło się jednakże Bosakowi poderważ 
mas ludowych do walki. Już ksiądz 
Ściegienny, działający wcześniej na 
tym samym terenie, przekonał się, że 
rewolucji ludowej nie można wywo­
łać z dnia na dzień. Mścił się wielo­
wiekowy ucisk.

Posiew działalności Bosakowej nie 
poszedł całkowicie na marne. Utwo­
rzona przez niego na małym skrawku 
wyzwolonej ziemi miniaturowa demo­
kratyczna republika oparta na zasa­
dach sprawiedliwości społecznej zapi­
sała się jako jeden z najpiękniejszych 
I najjaśniejszych momentów powsta­
nia.

Dzieje tej zorganizowanej prz« Bo­
saka „Republiki Kieleckiej" w książce 
Jerzego Plażewskiego o powstańczym 
generale-demokracie są przedstawione 
żywo i plastycznie i odsłaniają jedną 
z najbardziej ciekawych i chlubnych 
kart dziejów Ziemi Kieleckiej (Ch)


